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Amcryhafiska krytyka ustawy
o  pjmocy dla A i u f l l t .

Głosy dwóch wybitnych lotników amerykańskich.
(-=) Nowy Jork, 10 lutego. Pułkownik 

Llndbergh złożył przed komisją zagranicz­
ną senatu dłuższe orzeczenie w sprawie 
projektu ustawy o pomocy dla Anglji.

Oświadczył 011, że w razie, gdyby Amery­
ka miała zostać Kiedyś ''ja-ajiaKowama, wów­
czas odowiedzialmcsc spadnie na tycih. któ­
rzy amerykańskie materjały wojenne wy­
słali za Ocean. Jest faktem dowiedzionym, 
że lotnictwo amerykańskie znajduje się 
w pożałowania godnym stanie, anmja ame­
rykańska jest źle uzbrojina, a flota wy­
maga na gwałt poprawy sianiu uzbrojenia.

Budowanie na zwycięstwie Amiglji jest 
sprzeczne a zasadą bezpieczeństwa Stanów 
Zjednoczonych, ponieważ nadzieje takiego 
zwycięstwa są niezwykle wątpliwe. Z tego 
powodu jest przeciwnikiem ustawy o pomo­
cy i la A.Ypljl, stanowi ona bowiiem apro­
batę dlla polityki, prowadzącej do przegra­
nia wojny, a nadto do n a jgorze j dykta­
tury we własnym kraju.

Mówca nie sądzi również, aby pomoc ze 
•trony Stanów Zjednoczonych mogła aa- 
pgwnijfi Anglji przewagą nad Niemcami. 
Lindibergh nazwał Niemcy „Naturalną 
europejską potęgą lotnic®ą“. Nie sadzi on 
rownneż, aby amerykańska flota pow ietrz 
n,a’ Y Połączeniu z lotormobwcin Urytyjsikiem, 
mogła, operując z małeęj powierzchni wV»p 
brytyjskich, walczyć na równych warun­
kach- jak memicka flota powietrzna, ktA-a 
dysponuje niezlicaonemi bazami na całym, 
kontynencie. Ponadto Stany Zjednoczone 
byłyby zmuszone przewozie przez Ocean 
swoje samoloty, ludzi, materj.ały pędne i 
materjal wojenny, przycizem ieh okręty by­
łyby narażone nieustannie na nieprzyja­
cielskie bomby i torpedy;

„Nasza polityka, jaką uprawiamy w tej 
obwili" — oświadczył Linidbengh — .wy­
chodzi z założenia, że Anglja wygra wojną. 
Ja osobiście jestem zdania, że Anglja nie 
jest w stanie wygrać wojny. Jeżeli je j się 
ta wojna nie uda i jeżeli nasza pomoc nie 
będzie w stanic zapewnić Anglji lepszego 
Pokoju, oo w przeciwnym wypadku było­
by możliwe, wówczas bodziemy odpowie­
dzialni za niepotrzebne przedłużenie wojny, 
a zwłaszcza rozlew krwi i spustoszenia, 
takie w dalszym ciągu będą szerzone w Eu- 
łrotpie".

W  dalszym ciągu Llndbergh oiwladczył, 
*e w czasie incydentu polskiego, Anglja I 
•"rancja miały jedyną sposobność do odro- 
ajenia wypowiedzenia wojny do czasu po-

IŁ  wu śe !w.e) steplłf swoich sił ‘ hrojnych. W  chwili kfedy i.iglja  I Frań- 
n a wypowiadały wojną Nlamcom, kraje tr 

l" ,a/ y najmniejszych widoków przyj- 
I >p0m0?!ąJ Li.ndbergh już wtedy 

dla iZen1!,.w.aL pog -  i 7f  ,w °.ina oznacza 
k a t a t M 11! Francji katastrofą. „Francją, 

astrofa, ta juz spotkała, a sądzą, że toeanio
Na aPotk,a też ii Anglją".

bergh pyt,a™e senatora Thomasa, Lind- 
czyła podkreśl,ił, że gdyby Francja nie li- 
ltiio ii ‘ a P o s tą p ie n ie  Ameryki do wojny, 
tualne w „-b,y równI ez D;a pomoc i ewen- 
i nie w:vr.^„ • a,  ?6 stan? w z .iedn,ocznych 
czasie, k & adałaby wo;,ny Nimnoom w 
własnych i L była 3ef,zcze w  l ? ku s^oich TA nrlherp-h P ^ so to w a ń . Według zdania
scy z a c hccal ihiT ”  /  toP}0™3*1 amorykań- niei + ■ . isalrednlo do wojny. R óW-
czvnin?ańn,0-V,'Si prasy amerykańskiej przy.niało sią do Wzrostu nadziei na pomoc 
- i -  tanów Zjednoczonych i zachęcało An- 

ho kontynuowania wojny, 
g ł jf  Zna?y  amerykański lotnik i publicy- 
l - jA . Williams, przemawiając na
dow iS« 4» iaAgraJ}icznei senatu, zarzucił rzą- 

^Jednoczonych planowe 
"•Jleo^lŁh «  1 ? rłnJI amerykańskiej Ich 
Pomocy A5glJLm° ,0t6w Cel0m udr,Blenla
®zna tnnuŜ mS° b Hoiemożliwia sią dostate- 
z łedn™budową floty powietrznej Stanów 
Piero-l̂ ' 0!11̂ 0 ^ , r®zultacie lotnictwo a- 
S l  j  znajduje sią dziś na pożało- 

Yjlit'®: godnym poziomie, 
jlliams, atakując ustawą 0 pomocy dla 

nazwał ją „samobójstwem amery­

kańskiego standardu życiowego". Z jednej 
strony rząd osłabia siły bojowe Stanów 
Zjednoczonych, z drugiej zaś rozpowszech­
nia sią panikarskle plotki na temat niebez­
pieczeństwa inwazji i wtrąca sią do spraw 
wewnątrznyoeh narodów europejskich i 
azjatyckich. Ameryka powinna zakazać 
plotek na temat niemożności uniknięcia 
wojny i zrozumieć, że istnieją obszary 
znajdujące sią poza obrąbem kontroli ar- 
mji i floty Stanów Zjednoczonych. Dopiero 
kiedy Ameryka bądzie w dostatecznym 
stopniu uzbrojona dla własnej obrony, on, 
tj. Williams, zgodzi się na oddanie samo­
lotów obcym narodom.

Mowoa oświadczył, że przed trzema laty 
zakomunikował obecnemu ministrowi roz­
budowy lotnictwa Beayerbrookowi pewne 
szczegóły dotyczące niemieckiej floty po­

wietrznej. Beaverbrook odpowiedział wów­
czas, że robi sią zbyt wiole hałasu dokoła 
bombowców, które „Anglicy zmiotą swoją 
artylerją przeciwlotniczą".

Williams oświadczył dalej, że odpowie­
dział wówczas Beayerbrookowi następują­
co: „Jeżeli będziecie zwalczać niemieckie 
lotnictwo w jego obecnej sile tem, co teraz 
macie, to może was to kosztować imperjum 
i dożyjecie jeszcze swej kląski".

Na_ pytanie senatora Nya, Wiliams, po­
dobnie, jak Lindbergh, oświadczył, iż nie 
wierzy w zwycięstwo Anglji.

*  *  sje
Izba reprezentantów przyjęła projekt u- 

stawy w sprawie ponmcy dla Anrlji 260 
głosami przeciw 165. Przedłożenie odesłano 
następnie do senatu.

Stany Zjednoczone skonfiskowały 
złoto francuskie.

(—) Nowy Jork, 10 lutego. Sędzia naj­
wyższego trybunału w Nowym Jorku za­
rządził przejściową konfiskatę, złożonych w 
bankach Stanów Zj< łnoczonych, zapasów 
złota na sum* 260 mlljonów dolarów, sta­
nowiących własność Banku Francuskiego.

W  kołach politycznych i gospodarczych 
wywołał fakt ten olbrzymią sensacją, a to 
tembardziej, iż konfiskata została zarządzo­
na skutek wniosku, bawiącego w Stanach 
Zjednoczonych nadzwyczajnego pełnomoc­
nika belgijskiego rządu emigracyjnego w 
Dondynie, mianowicie b. premjera rządu 
belgijskiego Georges Theunisa.

Wniosek ten miał na celu prawdoipodo- 
B^ . . Iiłb£ ? ,ec" nl6 Pretensji belgijskisgo 
Banku państwowego do Banku Francuskie­
go* Jako umotywowanie pretensyj podał 
lneunis, ze po okupowaniu Belgji przez 
wojska niemieckie, belbijski bank państwo- 
Wy Pii i  m? Posiadany zapas złota na su- 
l&iidaUt m,,J; n6w d®,arów do Francji, 
skiego W d#p®zyc,e Banku Francu-

. Następnie ładunek złota belgijskiego 
jeszcze przed wkroczeniem niemieckich 
wojsk do Paryża, przewieziono pośpiesznie 
do Bordeaus. Czynione następnie starania 
ze strony zbiegłego do Londynu gubernato

ra belgijskiego banku państwowego, o po­
zyskanie skarbca ze złotem i przetranspor­
towania go do Londynu — w tym celu mia­
no wysłać do Bordeux brytyjski krążo­
wnik — spotkały sią z ostrym sprzeciwem 
kompetentnych władz francuskich, które 
nie uważały za stosowne wydać powierzone 
im złoto Anglikom, względnie przez nich 
opanowanym członkom belgijskiego rządu 
emigracyjnego.

Jak następnie Theunis poinformował, 
zapas złota miał zostać przewieziony na po­
kładzie pewnego statku francuskiego do 
Da karu, a obecnie, rzekomo na skutek za­
rządzenia rządu franeskiego, miał być prze­
transportowany do Marsylji.

Przeprowadzona przy pomocy nowojor­
skiego sądu niespodziewana konfiskata za­
pasów francuskiego złota, złożonych w 
bankach Stanów Zjednoczonych, które łą­
cznie z innemi francuskiemi kontami i kre­
dytami w Stanach Ziednoczonych uchodzić 
mają, stosownie do dyspozycji Rooseelta, 
za kapitały „zamrożone" — stanowi pewne­
go rodzaju wznowienie wysiłków angiel­
skich i belgijskich emigrantów, mającyeh 
na celu umożliwienie dopływu zarówno zło­
ta. z belgijskiego banku państwowego, jak i 
odpowiedniego ekwiwalentu dla Wielkiej 
Brytanji.

NngwHrae transakcje w hlstorji 
odbywają się w U. S. A.

Nowy Jork, 10 lutego. Olbrzymie wydat­
ki. jakie pociąga dla Anglji obecna wojn 
odbiły eie na angielskim stanie posiadania 
w Stanach Zjednoczonych.

Donosiliśm y już o konieczności zlikw i­
dowania licznych towarzystw, będących 
w posiadaniu anffielskiem. Obecnie dow ia­
dują się, że przybył do Stanów Z jednoczo­
nych wydział likw idacyjny pod przew odni­
ctwem członka dyrekcji banku angielskie­

go sir Edwarda Peacock, celem likw idacji 
pewnej części aktywów angielskich. S fe ­
ry  finansowe określają dokonyw ujące sią 
transakcje jako największe w dziejach liie- 
tylko Ameryki, ale w ogóle świata. D ono­
szą. że większość aktywów angielskich 
przejęte zostaną przez ‘J grupy banków, w 
których uczestniczy gubernator N ow ego 
Jorku Herbert H Lehmann, jako w spół­
w łaściciel banku „Lehmann Brothers".

Niemcy zwalniają belgijskich 
jeńców wojennych.

Bruksela, 10 lutego. Zaledwls ukończono 
działania wojonne w zachodniej części kon­
tynentu europejskiego, a już poszczególni 
belgijscy Jeńcy wojenni powrócili do oj­
czyzny. _ ,

.W kilka miesięcy po podpisaniu zawie­

szenia broni dążą tydzień za tygodniem 
transporty belgijskich jeńców wojennych 
do Brukseli i Antwerpji. W  ostatnich 
dniach, po przerwie kilku tygodni, przy­
było zmowr kilka tysięcy belgijskich jeń­
ców wojennych do swej ojczyzny. Jak ao-

„ Daily Mfiror“ o akcji Hitlera.
(= ) Gsnewa, 10 lutego. „Daily Mirror" 

pisze w jednym z artykułów wstępnych: 
W  przeciwieństwie do „New Yb-k Herald 
Tribune" ocsnlamy Hitlera mnlij po sło­
wach, a raczej po czyna*Vi, bowiem te nie 
są takie nierozsądne. Nie możemy przejść 
do porządku dziennego nad jego roztropną 
cierpliwością, jego niezmordowaną ener­
gią i jego zmysłem wykorzystania pomyśl­
nych okazyj. Możemy być przekonani, że 
Hitler nie poweźmie żadnego nieprzemy­
ślanego kroku. Zbada on wszelkie możli­
wości i jeśli nadejdzie odpowiednia chwila, 
poweźmie decyzje".

noszą dzienniki belgijskie przed upływem 
bieżącego miesiąca ma być zwolnionych z 
niewoli je:.zcze 25.060 jeńców.

Belgijska opiinja publiczna, a zwłaszcza 
rodziny żołnierzy witają naturalnie powrót 
jeńców z wielką radością. Na uwagę zasłu­
guje fakt, że pismo belgijskie „Pays Reel “ 
podkreśla, iż nigdy dotychczas w dziejach 
nie było wypadku, aby jeńcy powracali do 
kraju przed podpisaniem układu pokojo­
wego.

Zarządzenie zwolnienia jeńców belgij­
skich zanim jeszcze doszło do podpisania 
układu pokojowego przypomina, że po woj­
nie światowej mocarstwa koalicyjne długo 
zwlekały ze zwolnieniem jeńców nlemi.ic- 
kjeh. Obecne postępowanie władz niemiec­
kich ,i Mt więc w tym wypadku diametral­
nie odmienne od postępowania władz koa­
licyjnych i dowodzi istotnego zrozumienia 
potrzeb podbitych przez Niemców naro­
dów. _ Aczkolwiek Niemcy nie mają naj­
mniejszego obowiązku zwalniania już dzi­
siaj jeńców, to jednak zwalniają ieh, choć 
nie wszystkich^ to jednak w każldym razi® 
przeważną ilość.

Nowe demonstracje studentów 
włoskich.

($) Rzym, 10 lutego. W  wielu miastach 
włoskich powtórzyły się w ub. sobotę licz­
ne masowe demonstracje studentów wło­
skich przeciwko angielskiej propagandzie. 
W  Ankonie i Syrakuzach studenci przeszli 
na czele swych profesorów ulicami niast 
śpiewając pieśni narodowe, oraz dając o- 
krzykami wyrazy swego oburzenia a ró­
wnocześnie poczucia pe_wności i wiary w 
zwycięstwo mocarstw osi.

Generał Ironside -  
baronem of Archangelsk.

(=) Nowy Jork, 10 lutego. Sprawozdawca 
„New York Post" Stenem n donosi z Lon­
dynu o udzieleniu generałowi Ironside szla­
chectwa, mianowicie nadano mu tytuł Ba­
ran Ironside of Archangelsk.

Okoliczność ta spowodowała w kołach 
dyplomatycznych prawdziwa burzę, ponie­
waż tytuł Tronsir]e‘a przypominać.ma dzie­
je brytyjskiej ekspedycji syberyjskiej w 
roku 1919, mającej na celu niesienia pomo­
cy białogwardzistom.

Angielscy lotnicy nad Bernem.
Berno, 10 lutego. W  sobotę w południe 

zarządzono 10-mlnutowy alarm lotniczy.
Z kierunku lotu maszyn, dotychczas nie 
zidentylfikowanych, można jednak z duzą 
pewnością twierdzić, że chodziło tu o lot­
ników angielskich, którzy ponownie naru­
szyli neutralność Szwajcarjl.

Śroćki ostrożności w gmachu 
Forrelgn Office.

(=) Berno, 10 lutego. Anglicy ogarnięci 
są całkowicie obawami inwazji, , co uze­
wnętrznia się również w drobnych napozor 
sprawach.

Oto „Daily Telegraph" informuje, ze w 
Foreign Office wydano dygorystyczne za­
rządzenia, dotyczące ochrony ważnych do­
kumentów. Woźni i osoby przenoszące do­
kumenty z jednego departamentu do drn; 
giego beda otoczeni szczególną opiek;1 ’as 
ubikacje, w których przechowywać^ -c' bę­
dzie ważne papiery, znajdować sic botlą 
poJ stała i ścisłą kontrolą. , ..

Prawdopodobnie żywi się o b a w y  o to, iż 
niemieccy spadochroniarze, o których w 
angielskich komunikatach informuje się. iz 
występują w różnego rodzaju nbranjac*b
będą się starali po wylądowaniu^zawładną 
przedewszys tkiem aktami 1 oreign Ufiico*
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Rzeczywistość i fantazja w brytyjskich 
sprawozdaniach wojennych.

(=) Berlin, 10 lutego. „Niemieckie Biuro 
Informacyjne" w Berlinie donoai:

„Niemiecki kom tnikat wojenny z 6 lute-
fo o wielkiej bitwie powietrznej nad wy-

rzeżem Kanału La Manche jest zwięzły i 
jasny. Stwierdza on, że próba nieprzyjacie­
la wtargnięcia przy pom ocy licznych fał 
samolotów bojowych pod ochroną myśliw­
ców nad tereny okupowano nad Kanałem 
La Manche, załamała się wskutek natych­
miastowej akcji o arony przeciwlotniczej, 
poczem stwierdza krótko i wezłowato: 
„Ni przyjaciel stracił 17 łamelotów, % któ­
rych 14 zestrzeliły myśliwce, trzy zaś zo­
stały zniszczone przez artylerię przeciwlo­
tnicza".

Tymczasem jak przedstawia te walkę w 
wielkim stylu brytyjska woje iu  słuiba 
Informacyjna? Jedna z rozgłośni angiel- 
gielskich przyniosła, w nocy na 6 lutego 
pierwszy krótki komunikat o tern wyda­
rzeniu. Przyznała ona, że nad Wielką Bry­
tanią ii terenami okupowanomi edbyła się

arąca walka" w chwili, kiedy bombowce 
brytyjskie eskortowane przez myśliwce 
„rozpoczęły atak na tereny nieprzyjaciel­
skie .

Komunikat ryzykuje następnie twierdze­
nie, że Niemcy stracili przyfcem dwa bom­
bowce i dwa myśliwce, a na marginesie 
przyznano się skromnie, że własne 6traty 
wynosiły 5 myśliwców.

Cyfry te t  tego powodu nie mogą odpo­
wiadać prawdzie, ponieważ w powyższej 
walce powietrznej „niecJocklo bombowce" 
wególe nie brały udziału, gdyż jak wiado­
mo obrona przed atakami powietrznemi 
jest wyłącznie zadaniem maszyn myśliw­
skich i artylerii przeciwlotniczej.

Ponadto brytyjska służba informacyjna 
samorzutnie podwyższyła następnego dnia 
cyfrę 5 utraconych własnych samolotów do 
7-iu, przyczem wciąż jeszcze przemilczała 
przeszło połowę utraconych własnych ma­
szyn.

Celem podkreślenia niewielkiego znacze­
nia swego wielkiego ataku, który doznał 
kompletnego fiaska, radiostacja angielski 
sprowadziła do mikrofonu pewnego pod­
pułkownika brytyjskiego floty powietrz­
nej, uczestnika wielkiej wyprawy brytyj­
skich eskadr myśliwskich nad Francją.

dalecy jesteśmy od odmawiania brytyj­
skim lotnikom myśliwskim odwagi i zacię­
tości, ale w tym specjalnie wypadku pa­
nowie „SpitfŁre" okazali przecież zbyt wiiel- 
ką bezo erem on jalność.

Eskadra — jak opowiadał wymieniony 
wyższy oficer — wystartowała w zupełnym 
porządku, następnie dostała się w ogień 
zaporowy nieprzyjacielskiej artylerii prze­
ciwlotniczej, mimo.. ..to w dals-.ym ciągu 
kotynuowala lot ku nakazanym sobie ob- 
jektom".

Niemieckie myśliwce we zóle nie t yle- 
eialy na spotkanie maszyn brytyjskich" — 
opowiadał dalej komandor brytyjski — 
Poza eskadrami brytyjskiemi na niebie nie 
było widać żadnych maszyn. Wszystko 
szło jak w zegarku. W  czasie drogi powro­
tnej prelegent był zmuszony stoczyć nad 
Kanałem La Mancha Jiszrzi Jedna walkę 
powietrzną, ponieważ jeszcze raz zawrócił 
i przeleciał nad kanałem ponownie od po­
łow y drogi.
_ W  opisanym powyżej okresie czasu my­
śliwce niemieckie jednej tylko eskadry 
„Liitzow" zesti zol iły 13 samolotów, czego 
zupełnie nie zauważył podpułkownik bry­
tyjski, do czego sam się przy'? naje. An­
gielscy lotnicy bojowi niewątpliwie wyro­
bili sobie własne zdanie o tego rodzaju o- 
bronie ze strony samolotów myśliwskich, 
ponieważ nie ulęga wątpliwości, iż nie od­
nieśli wrażenia jakoby niebo było „zupeł­
nie puste". Jeżeli zaś chodzi o przebieg 
„z dokładnością zegarka", to odnosi się to 
raczej do akcji myśliwców niemieckich, a 
nie brytyjskich.

Celem dania opnnji publicznej pewnego 
zadośćuczynienia za ciężką porażkę, bry­
tyjska flota opwieirzna wysłała ponownie 
7 lntego „fale bombowców" nad miasta 
Calais, o których ataku Reuter opuhliko-
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Mo1iaifin?d Mahmud Pasza.
Rzym, 10 lutego. W  związku ze śmiercią 

b. premjcra egipskiego Pa­
szy, zamieszcza pr. - włooka krótkio jego 
życiorysy.

Zmarły prom jer przystąpił po dłuższem 
uczestnictwie w polityce do partjd młodo - 
egipskiej i występował zwłaszcza w ostat­
nich czasach energicznie przeciwko zbyt­
niemu utajaniu wpływom brytyjskim, J; k- 
kolwiek swego czasu był Jednym z sygna­
tariuszy nglelskoegipskiej umowy. Ma 
hmud Pasza, zrażony nie obserwowaniem 
przez Anglików podpisanej umowy i wi­
dząc coraz to nowe nadużycia swojej roli 
w Egipcie, wycofał się prędko z rzędu po­
lityków chcących współpracować z Wi slką 
Brytanją. Zbliżywszy się do nocjonalletów, 
został wybrany ich przywódcą. Zmarły pre­
mier cieszył sie zarówno u króla. Jak też u 
narodu egipskiego wlelklem poważaniem, 
a niezwykle duży wpływ posiadał wśród 
biednego ludu egipskiego. ,

Wiadomość o śmierci Mohammeda Ma­
hmud Paszy wywołała w Egipcie zrazu* 
m;ałą konsternacją tak. że policja miejsco­
wa musiała powziąć środki, aby uniemo­
żliwić ewentualne manifestacjo, gdyż ostat­
nie kilka wypadków zgonów wybitnych po- 
polityków egipskich utwierdziło opluję w 
przdkotnianiu, że zgony te nie pochodzą % 
naturalnych powodów-

wał niezwykle dramatyczne sprawozdania. 
Tysiące ludzi miało obserwować ten atak 
z wybrzeży Kentu, a olbrzymie błyskawice 
nad pasmami mgieł miały rozświetlać ho­
ryzont Do uszu obserwatorów miały do­
chodzić odgłosy olbrzymich detonacyj, a 
przed oczyma rozbłyski wrły krwawe łuny. 
Od siły eksplozyj miały drżeć szyby w do­
mach na wbyrzeżu Kentu. Sprawozdanie 
utrzymane w tym stylu musiało wywołać 
wśród słuchaczy, lub czytelników, tego 
sprawozdania wrażenie, jakoby całe wy­
brzeże Kanała La Manche zostało pogrze­
bane pod gruzami i popiołami.

W  rzeczywistości sprawa wyglada zupeł­
nie inaczej. Wprawdzie w nocy na 8 lutego 
byle kilka nalotów brytyjskich bombow­

ców na wybrzeże Kanału La Manche. Je­
dnak szkody wyrządzone przy tej sposo­
bności nie stoją w żadnym stosunku do od­
pisanych eksplozyj, które miały wprawiać 
w drżenie domy na angielakiem wybrzeżu 
Kanału.

W  Boulogne wyrządzono jedynie pewne 
szkody w domach ludności cywilnej i za­
bito jedną osobę cywilną, w .nnem miejscu 
spowodowano jeszcze mniejsze szkody ma­
terialne. Niemiecka artyleria przeciwlotni­
cza zestrzeliła jeden samolot nieprzyjaciel­
ski.

To jest wszystko, co  da oię powiedzieć o
tej potężnej ofensywie powietrznej, zaaran­
żowanej jak gdyby jakieś widowisko dla 
mieszkańców wybrzeża Kentu. Łuny od ra­
kiet świetlnych, przy pomocy których lo­
tnicy angielscy daremnie śledzili za objek- 
tami do bombardowania były zdaje się 
najbardziej uderzającem zjawiskiem w tej 
nocnej iluminacji, na temat której puszczo­
no w świat na faiach eteru tyle bombasty- 
cznych słów".

700.000 bezrobotnych w Anglji.
(*=) Berlin, 10 lutego. W edług opubliko­

wanej ostatnio inform acji ze źródeł an­
gielskich, liczba bezrobotnych na terenie 
Anglji wynosiła w dniu 31 stycznia br. ró­
wno 695.000.

Niebezpieczeństwo inflacji w Anglji.
(=) Londyn, 10 lutego. Kanclerz Skarbu 

W ielkiej Brytainji Sir Kingsley W ood na 
czwartkowem posiedzeniu Izby Gmin sta­
rał się wszelkiemi siłami rozproszyć oba­
wy społeczeństwa o możliwości inflacji, 
kiedy Izba uchwaliła projekt nowych kre­
dytów rządowych w sumie 1,6 miliardów 
funtów.

Zwracając uwagę na to, iż suma dzien­
nych wydatków W ielkiej Brytanji wynosi
w chwili obecnej 12.5 miljonów funtów, o- 
świadczył Wood, że „sa to olbrzymie, 
wprost zawrotne sumy, pociągające za so­
bą poważne i ciężkie ofiary dla kraju, a 
jednocześnie niebezpieczeństwo inflacji".

Most nad kraterem bombowym.
Sztokholm, 10 lutego. Ostatnia odbyło się 

w Londynie w obecności kierowniczych o- 
sobistości z zarządu City londyńskiego po­
święcenie mostu, który został zbudowany 
nad wielką wyrwą spowodowaną przez 
bomby niemieckie.

Ten krater bombowy powstał przed 5 ty­
godniami w ten sposób, że bomba przebiła 
powłokę ziemi i dotarła do kolejki pod­
ziemnej. Jakkolwiek prasa londyńska nie 
wzmiankuje, o którą lipję kolejki chodzi, to 
jednak należy przypuszczać, że jest to ko­
lejka dzielnicy Charing Cross. Nowozbudo- 
wany most posiada szerokość 5 m i zbudo­
wany jest z drzewa. Służy on pieszym prze­
chodniom, ale również dostosowany jest do 
ruchu samochodowego. Most ten zbudowa­
ny był przez pionierów angielskich w ciągu 
4 tygodni.

Deklaracja pokojowa premjera 
Iraku.

(•=) Istambuł, 10 lutego. Premjer Iraku 
generał Taha Elhashimi Pasza, powołany 
niedawno na to stanowisko, wygłosił w 
parlamencie przemówienie, w którem m. in. 
oświadczył, że najbardziej zbawienną dla 
kraju polityką będzie trzymanie się zdała 
od wojny. Związek z Anglją nie jest pod­
stawą, by Anglja mogła się domagać u- 
działu Iraku w działaniach wojennych.

Zogu chce służyć w armji greckiej
Berno, 10 lutego. „Gezette de Lousanne" 

donosi, jakoby exkról Achmed Zogu czynił 
starania o przyigeję go dń służby w armji 

sgreekiej< Grećy mieli mu edmówić.

Płk. Donoyan przybył do Jerozolimy.
(=) Bejrut, 10 lutego. Wysłannik prezy­

denta Stanów Zjednoczonych Roosevelta 
płk. Donovan ostatnio przybył do Jerozo­
limy. Ambasada francuska w Ankarze od­
mówiła mu udztalenia wizy przejazdowej 
przez francuski toren mandatowy.

Ciekawa audycja radjowa 
w Ameryce.

(” ) Nowy Jork, 10 lutego. Jak informuje 
agencja Associated Press radjostacje ame­
rykańskiego towarzystwa Columbia 
Bioadcasting Corporation transmitowały 
z Berlina wywiad z poruczniku in-pllotem 
Eberhardem Jeeobem, który brat udział w 
akcji powietrznej samolotów nurkowych 
na brytyjski lotniskowiec „lllustrious".

Transmisja wyszła korzystnie. W  związ­
ku z tern towarzystwo informuje, że w No­
wym Jorku otrzymało od ok. 20 słucha­
czów protocty przeciwko toj transmisji, po­
nieważ w ten sposób dezawuuje się Anglię. 
Protesty odnosiły s i ę . w szczególności do 
słów Jakoba, wyrażających jego przeko­
nanie co do tego, że. niemieckie lotnictwo 
i lodzie podwodne zniewolą Anglję do ule­
głości.

Konferencja bifkupów w Lyonie.
(—) Berno, 10 lutego. Z Viehy donoszą, 

że w Lyonie zebrali się na konferencję bi­
skupi i arcybiskupi francuscy. Obradom 
przewodniczy Arcybiskup Lyonu i prymas 
Gallii. kardynał Serlier. Obrady są tajne 
i mają potrwać dwa dni.

Nowi komisarze prowincjonalni 
w Holandji.

Amsterdam, 10 lutego. Nowymi komisa­
rzami prowincjonalnymi zostali mianowa­
ni: dla Utrechtu przywódca okręgowy N. 
S. B. Mueller, znana osobistość z kół prze­
mysłu holenderskiego, na Limburgję depu­
towany N. S. B. hr. Mrachant et d‘Ansem- 
bourg, dla Holandji północnej należący 
już do komisariatu Backer.

Niepokoje w południowej Afryce.
Sztokholm, 10 lutego. Po zajściach, Jaklo 

miały miejsce w Johaunnesburgu, wstrzy­
mały władze wojskowe wozelkie urlopy do. 
tyehczas udzielane.

General Sinuts premjer południowej A- 
fryki zwrócił si« z ostra naganą przeciwko 
członkom siły zbrojnej, którzy .brali udział 
w mundurach y demonstracjach, które 
miały ostatnio miejsce. Generał Smuts za­
powiedział, że w razie powtórzenia się tego 
rodzaju braku dyscypliny zarządzi odpo­
wiednie ostre represje.
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i MW RortNie u Malcie.
Berlin, 9 lntego. Naczelna komenda armji 

niemieckiej komunikuje:
Pojedyńcr air-i »ty bojowe zaulrki a- 

ły skutecznie bombami ważne ze względńw 
wojem * -h  objekty na wyspie brytyjskiej. 
Przy ti J sposobności w pewnem mieście 
portowem na szkocklem wybrzeżu wsched- 
nlem podpalono w lecie zniżonym kocioł
?azowni. Bomby n; Jcięższego kalibru tra­
lly w Anglji południowo-wschodniej w 

dworzec I urządzenia fabryczne. W  pobliżu 
Dundee zniszczony został celnem trafieniem 
bomby mniejszy ckręt handlowy.

W  rejonie Morza Śródziemnego niemiec­
cy lotnicy bojowi zaatakowali wczoraj w 
godzinach wieczornych i nocnych falowemi 
nalotami lotniska Luca I Hal-Far, port ńy- 
droplanowy Marsa Selrokko I urządzenia 
portowe w La na wyspie Malcie.
Trafienia bombami zniszczyły ha mary I 
koszary I spowodowały większe pożary.

Nieprzyjaciel zrzucił słabszemi eitaml o- 
statniej nocy na wybrzeżu kanału bomby, 
nie wyrządzając godnej uwagi ezkody.

Artylorjo p - h lotnicza zestrzeliła Je­
den nieprzyjacielski samolot

*  *  *
Borłln, id lutego. Naczelna komanda ar­

mii i łrmieckioj k-munikUjo im dniu 9 lu­
tego:

Pojedyncze samoloty bojowe ekutecznle 
atakowały w dniu wczorajszym oraz w 
ciągu nocy ważne wojskowe objekty na te­
renie MidLmd oraz Angll południowo- 
wschodniej.

W  rejonie morza Sródziemnegj atakowa­
ło niemieckie lotnictwo w masowych ata­
kach lotniska na wyspie Malcie lak r itleż 
port La Valetta, obrzucając bombami cięż­
kiego kalibru schrony I domy składowe. 
Powstały tam znaczne pożary.

W ciągu ostatniej nocy nieprzyjacleleklo 
samoloty w niewielkiej ilości, obrzudły 
bombami dzielnice mieszkalne w trzech

miejscowościach na terenie Niemiec zacho- 
dnich.

Z liczby trzech samolotów, które zamie­
rzały dokonać nalotu na Norwegję, zestrze­
lono dwa aparaty. Zaginęły dwa samoloty 
niemieckie.

Strącanie brytyjckfego samolotu.
(” ) Oslo, 10 lutego. Angielski samolot 

typu „Lochead" zaatakował bezskutecznie 
koło zachodniego wybrzeża Norwegii nie­
miecką flotylę poławiaczy min.

Statki niemieckie, dzięki zręcznemu ma­
newrowaniu uniknęły bomb, a równocze­
śnie. pomimo niekorzystnych warunków 
atmosferycznych, wzięły samolot nieprzy­
jacielski pod skuteczny ogień obromny. u- 
zyskując szereg celnych strzałów. Zaalar­
mowany samolot po zwycięskiej walce po­
wietrznej strącił maszynę angielską do 
morza.

Wyjaśnienie w sprawie ostrzeliwania 
wybrzeży Francji.

(§) Berlin, 10 stycznia. Jedna z amery­
kańskich agencyj publicystycznych donio­
sła na podstawie inform acyj uzyskanych
za pośrednictwem brytyjskich władz w o j­
skowych jakoby port Calais oraz znajdu­
jące się na wybrzeżu kanału La Manche 
baterje niemieckiej artylerii dalekosiężnej 
były od miesiąca ostrzeliwane przez brytyj­
ską artylerię dalekostrzelną.

W  sprawie tej donoszą z miarodajnych 
kół niemieckich co następuje:

„Dotychczas nie padł ani jeden pocisk 
r a stanowiska niemieckiej artylerii daleko­
siężnej, jak również nie zauważono, by od 
miesiąca było ostrzeliwane wybrzeże Ka­
nału La Manche przez brytyjskie działa 
dalekomośne. Stwierdzono natomiast jedy­
nie pięć wypadków eksplozji granatów bry­
tyjskich na całym odcinku wybrzeża Kana­
łu La Manche".

Bitwa w Cyrenajce.
Rzym, 9 lutego. W łoski komunikat w oj­

skowy z soboty brzmi następująco:
Główna kwatera armji włoskiej komu­

nikuje:
Na froncie greckim na odcinku X I  ar­

mji odparto nieprzyjacielski atak przy 
ciężkich stratach nieprzyjaciela, przyczem 
szczególnie wyróżnił się 13 pułk piechoty. 
W łoskie lotnictwo bombardowało objek­
ty wojskowe w Preveza.

W  dn. 5 i 6 szalała nadzwyczaj zacięta 
walka z ciężkiemi własnemi stratami i nie­
mniej eiężkiemi stratami nieprzyjaciela w 
ludziach i materiale. Wieczorem 6 lutego 
nieprzyjaciel obsadził Bengasi, które z©- 
etało opróżnione przez wolska włoskie, ce­
lem zaszanowanla włoslrfoj ludności tu- 
bylczi j.

W  Afryce wschodniej na odcinku pod 
Kercn ożywiona obustronnie działalność 
artyleryjska. Na granicy Sudanu pod Gal­
la i Ridamo> utarczki patroli. Oddziały wło­
skiego lotnictwa obrzuciły bombami obo­
zujące nieprzyjacielskie wojska. W  walce 
z nieprzyjacielskiemi myśliwcami trzy sa­
moloty angielskij zostały zestrzelone W 
płomieniach. Nieprzyjaciel podjął naloty 
na Kerem, Hargeisa i Javello,

Popołudniu dnia 31 stycznia uzbrojony 
prom włoskiej marynarki wojennej, _który 
bvł holowany na inne miejsce postoju, zo­
stał zaatakowany przez nieprzyjacielską 
łódź podwodną, która otwarła ogień w je ­
go kierunku. Prom odpowiedział natych­
miast żywo na ogień, przyczem udało się 
mu trafie łódź podwodną. Mały holownik, 
k tóiy  został trafiony podczas walki, stanął 
w płomieniach i zatonął. 48 ludzi z pośród 
załogi w sile 67 ludzi, zostało uratowanych.

Ożywiona działalność 
włoskiego lotnictwa.

Rzym, 10 lutego. W łoski komunikat wo­
jenny z niedzieli 9 lutego brzmi następują­
co:

Główna kwatera armji włoskiej konmnl- 
kuje:

Na greckim fronclo działalność o charak­
terze lokalnym. "V''leskie lotnictwo bombar­
dowało skutecznie w lotach niskich nie­
przyjacielskie pozycje oraz oddziały w oj­
skowe. Podobnie atakowano niektóre ob­
jekty baz nieprzyjacielskich w Prewezre i w 
Navarrino. W  toku tej akcji zestrzelono je­
den samolot typu Glouster, oraz jeden ty­
pu PZL.

W  t „  W sIid rejonie morza Śródziemne­
go zaatakowały trzy samoloty myśliwskie 
typu Hurricane jeden z włoskich samolo­
tów wywiadowczych, przyczem jeden z sa­
molotów nieprzyjacielskich uegl zastrzele­
niu.

Na terenie Afryki północnoj walki o cha­
rakterze lokalnym aa nizinie, leżącej na 
południe od Bengazi.

Na terenie Afryki wschodnio] nieprzyja­
ciel ponowił ataki na odcinku Keren, które 
jednakże zostały odparte. Na froncie So- 
ma! i jakim W łosi odparli kontratakiem wy­
pad nieprzyjaciela na włoskie pozycje.

W łoskie lotnictwo brało niezmordowany 
udział w tych walkach, przyczem w niskich 
lotach ostrzeliwało z karabinów maszyno- 
wyoh nieprzyjacielskie oddziały, oddziały 
pomocnicze i objekty. Nieprzyjaciel czynił 
próby zaatakowania z powietrza miejsco­
wości Asmara i Adi Ugri, które jednakże 
rozbiły się dzięki natychmiastowej inter; 
wencji włoskich myśliwców. W  toku tej 
akcji kapitan Mario Visentini zestrzelił 
dwa samoloty, uzyskując tern samem swe 
16 zwycięstwo powietrzne. Dalszy nieprzy­
jacielski samolot zestrzeliła artyleria prze­
ciwlotnicza. Trzy samoloty włoskie nie po­
wróciły.

W czoraj popołudniu nieprzyjacielskie 
samoloty bombardowały włoskie porty lot­
nicze. Ofiar nie było — szkody nieznaczne.

V nocy z 7 na 6 lutego eskadry niemiec­
kiego pi rpusu lotniczego, z widocznym 
skutkiem obrzuciły bombami lotniska na 
wyspie Malcie.

W  nocy z I na 9 lutego powtórzyły od- 
(tototy nlomtocklego korpueu lotniczego 
•wo oombawe ataM na bacę na Malcie, 
przyczem akcja i odbyła się z niezwykłą 
gwałtownością I skutecznością.
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Hiszpansko-argentyńskie umowy 
gospodarcze.

Madryt) 10 lutego. Donosiliśmy już kil­
kakrotnie, że Hiszipanja, przechodząca o- 
becnie kryzys aprowizacyjny, zamierza za­
silić swój rynek importem Argentyny. W 
tym też celu prowadzi od dłuższego czasu 
pertraktacje z tym krajem. Chodzi w tym 
wypadku o import do 500.000 ton pszenicy 
1 120,000 bu szli bawełny. Odnośna umowa 
między oboma krajami ma być podpisana 
w najbliższych dniach, natomiast drugi 
traktat handlowy dotyczący jeszcze więk­
szego importu jest obecnie opracowywany 
przez delegatów obu krajów.

Argentyna przeciwko angielskim 
zakusom.

Buenos Aires, 10 lutego. Wiadomość po­
dana przez dziennik „La Prensa" o żądaniu 
Anglji, opierającem się na umowaeh han­
dlowych z klauzulą największego uprzywi­
lejowania, aby angielskie okręty doznawa­
ły od rządu i ?«.. tyńskiego tego samego 
traktowania jak okręty argentyńskie na 
rzekach krajowych, wzbudziło ogólne nie­
zadowolenie. Opinja publiczna nazywa po­
stępowania Wielkiej Brytanjl arogancją, 
gdyż dotykają one suwerenności Argenty­
ny, dlatego też rząd tego kraju odrzucił 
angielskie propozycje. Prasa podkreśla, że 
gdyby Argentyna zgodziła się na teę pierw­
szą _ koncesję, musiałaby w dalszym ciągu 
pójść po tej samej linji, tracąc dalsze przy­
wileje suwerenności.

Pakt nieagresji Peru-Chle.
Lima, 10 lutego. Do stolicy Poru przybył 

ostatnio minister spriw zagranicznych 
Chile Błanchi celem prowadzenia dalszych 
pe;.  !. cji o zawarcie paktu nieagresji 
między oboma państwami.

Prasa obu krajów podkreśla, ie  w chwili 
obecnego przesilenia wojennego chodzą o 
dokonanie decydującego kroku, celem za­
pewnienia obu krajom pokoju.

Czescy katolicy solidaryzują tią 
z drem Hacbą.

(=) Praga, 10 lntego. Czeski dziennik ka­
tolicki „Lidove Listy" omawia w artykule 
wstępnym stosunek katolików czeskich do 
nowego porządku w Europie, przyczem o- 
świadcza, że czescy katolicy pragną 
wszystkiemi swojemi siłami przyczynić się 
do umocnienia tego o  wego porządku na 
obszarze ozesko-mOrawski m.

W  tej dziedzinie kierują się oni nietylko 
swemi poglądami na temat nowej orjenta- 
c ji katolickiej Europy, ale także przede; 
wszystkiem swojemi wlasuemi interesami 
narodowemi. Równocześnie czują się one 
związane. powagą przysięgi, jaką w naj­
szczerszej wierze złożyli prezydentowi pań­
stwa drowi Hacha, który te drogę nakre­
ślił całemu narodowi czeskiemu, a oczy­
wiście także czeskim katolikom, którzy 
pragną pozostać wiememi i oddanemi 
dziećmi swojego narodu. Podobnie jak ca­
ły  czeski naród, tak i katolicy czescy soli­
daryzują się z polityką prezydenta dra 
Hachy.

Dalszy rozwój czeskiej produkcji 
filmowej.

(= ) Praga, 10 lutego. W  ciągu bieżącego 
miesiąca ma się rozpocząć nakręcanie czte­
rech nowych czeskich filmów. Wśród nich 
zwraca uwagę film treści historycznej, za­
krojony na większą skalę, oraz nowa kome- 
dja znanego czeskiego komika Ylasty Bu­
riana.

Eksport Turcji kurczy się.
Istambuł, 10 lutego. Według oficjalnych 

dauych import Turcji wyniósł w grudniu 
1940 roku kwotę 5,33 m iljonów tureckich 
funtów, eksport zaś 11,87 miljonów funtów, 
dając tem samem nadwyżkę przeszło 6 mi­
ljonów  funtów, wywóz zaś 111 miljonów 
funtów. Natomiast jeżeli chodzi o ilość, to 
eksport skurczył się o 580.000 ton a odno­
śnie wartości towaru o 65 m iljonów turec­
kich funtów.

Francja wprowadza służbę pracy
Ośmiomiesięczne obozy pracy dla 20-letnićh.

(—) Genewa, 10 lutego. Jak donoszą z Vi- 
chy. rząd francuski wydał dekret w spra­
wie wprowadzenia obowiązkowej służby 
pracy dla wszystkich obywateli płci mę­
skiej. Wszyscy Francuzi, liczący 20 lat, bę­
dą musieli odbyć 8-miesięczną obowiązko­
wą służbę w obozach pracy, wzgl. młodzie­
żowych obozach fabrycznych. Powołania 
do tych obozów będą doręczane kandyda­

tom 3 razy w ciągu roku.
Obowiązkowa służba pracy dotyczyć ma 

również mieszkańców Algieru, francuskich 
kolonij. protektoratów i obszarów manda­
towych. Wprowadzenie obowiązkowej służ­
by pracy na obszarach okupowanych na­
stąpi w okresie późniejszym, który zosta­
nie dodatkowo zakomunikowany, po uka­
zaniu się odpowiednich uchwal rządowych.

Pogłoski o zmianie gabinetu 
w Belgradzie.

Belgrad, 10 lutego. W  związku z ostat- 
niemi zmianami persona!nenii w rządzie 
jugosłowiańskim, jak również mającemi 
nastąpić ewentualaemi dalszemi zmiana­
mi, które mają na celu wzmocnienie serb­
skiej części rządu Cwetkowicza, szerzono 
zagranicą wiadomości, że w łonie rządu 
jugosłowiańskiego został wywołany przez 
ministra poczt Torbara, który jest Chor­
watem, kryzys gabinetowy, ponieważ Tor­
ba r popadł w konflikt z Innymi członkami 
rządu.

Jak się dowiadujemy z miarodajnej stro­
ny, ani we czwartek, anii w piątek niie było 
żadnych narad o charakterze politycznym

w sprawie reorganizacji gabinetu I wszel­
kie wiadomości o konflikcie między mini­
strem poczt Torbarem a pozostałymi człon- 
kabi gabinetu są zupełnym wymysłem.

W  dobrze poinformowanych kołach po­
litycznych dodaje się, że przewidziane są 
na najbliższy okres czasu gewne zmiany 
w gabinecie Cwetkowicza, które jednak do­
tyczyć będą głównie serbskiej części rzą­
du. Mówi się więc o możliwości wstąpie­
nia do rządu b. ministra, opieki społecznej 
w pierwszym gabinecie Cwetkowicza, Ra- 
jakowicza  ̂ oraz burmistrza miasta Skolpje 
w połudmej Serbj i Michajłowicza.

Obrady ministrów rumuńskich.
Bukareszt, 10 lutego. Pod przewodnic­

twem generała Antonescu odbyła się rada 
gabinetowa, na temat której wydano na­
stępujący komunikat urzędowy.

1) Przy badaniu sytuacji wewnętrznej 
stwierdzono, że w całym kraju wszędzie 
przywrócono porządek. Wydano wskazów­
ki odnośnie do organizowania służby po­
rządkowej. 2) Wydano zarządzenia, aby o- 
próżnione w policji i w administracji sta­
nowiska obsadzić urzędnikami, stojącymi

AngHk zasądzony za szpiegostwo
(=) Tokio. 10 lutego. Siały mieszkaniec 

Kobe. Vincemt Peters, Anglik, został przez 
sąd wyjątkowy skazany na karę 5-letniego 
więzienia za szpiegostwo.

do dyspozycji państwa i przez członków 
armji. 3) Postanowiono tak poprawić sy­
tuację materjalną urzędników, aby mogił 
oni uzyskać najwyższą wydajność pracy.
4) Zarządzono surowe kary na tych pełno­
mocników rządu do rozmaitych przedsię­
wzięć, którzy niezupełnie dokładnie wypeł­
nili powierzone im za Ha nie. 5) Skoro tylko 
pełnomocnicy znajdują się na stanowi­
skach — wszelkie prace do reorganizacji 
ministerstw zostaną podjęte.

śladami .patrolu, natknęli się na szczęśliwie 
ocalonych towarzyszy.

Nowe akty teroru w Szanghaju.
Szanghaj, 10 lutego. W  ubiegłym tygod­

niu doszło w Szanghaju do nowych aktów 
teroru. Nieznani sprawcy rzucili granaty 
ręczne na dwa budynki sądowe, w których 
mieścił się sąd kryminalny, przy ul. Wej- 
hajwe] Road w części międzynarodowej 
miasta, w drugim zaś .. Speeial First DI- 
strlct Courd" na Chekiang Road. Spraw­
ców dotychczas nie ujęto.

Patrol włoskiej straży granicznej 
zasypany przez lawinę.

, 1 Mediolan, 10 lutego. W  Alpach wło- 
saich na terenie Gorycji wydarzyła się ka­
tastrofa lawinowa, której ofiarą padł pa­
trol włoskiej straży granicznej. Lawina 
urwała się ze. zbocza Monte Boga ti ni w o- 
kolicy Tolmem. Pod lawiną zginęło S żoł- 

oraz oficer dowódca patroli.
. Mieszkańcy okolicznych wsi znaleźli 11 
żołnierzy z tego patrolu, którzy odnieśli 
dotkliwe odmrożenia części ciała. Wszyst­
kich uratowanych przewieziono do szpitala. 
Katastrofalny ten wypadek wydarzył sie 
w dniu 5 lutego.

Kiedy zaniepokojeni o los członków pa­
trolu żołnierze straży granicznej udali się

Wielka akcja na rzecz czeskich 
malarzy.

(■=) Praga, 10 lutego. Czeska rana naro­
dowa przystąpiła obecnie do zamknięcia 
swej akcji, w której ramach "organizowa­
no w ciągu ubiegłych tygodni 80 wystaw 
dzieł sztuki w różnych miasta :h Czech i 
Moraw. Wystawa praska mieściła się w 
pięciu wielkich salach i trwała 37 dni.

Wszyscy zamieszkali, w Pradze artyści 
wystawili ogółem 547 dzieł, z których zdo­
łano sprzedać 359 za łączną kwotę 755.360 
koron. Publiczność tym razem swoje szcze­
gólne zainteresowanie poświęciła. grafice. 
Frekwencja na wystawie praskiej wynosi­
ła około 45 000 osób, a więc wzrosła o prze­
szło 10.000 osób w porównaniu do roku u- 
biegłego.

Egipt redukuje uprawę bawełny.
( - )  Bejrut, 10 lutego. W edług urzędowej 

publikacji egipskiego ministerstwa han­
dlu i przemysłu, okazuje się konieczność 
znacznego zmniejszenia obszaru ped upra­
wę bawełny.

W  związku z tem wspomniane minister­
stwo wyjaśnia że magazyny bawełny w 
Aleiksaudrji są do tego stopnia przepełnio­
ne tym surowcem, że zarówno. hodowcy, jak 
i kupcy nzyśkali swobodę działania, mają­
cą na celu pozbycie się nadprodukcji kra­
jowej. Ostatnio Egipt miał możność wy­
zbycia się jedynie 25 proc. zapasów z ostat­
nich zbiorów.

W kilku wierszach.
W  gmachu najwyższej rady lóż wolno- 

mularskich w Brukseli otwarto wystawę 
masońska. Wspaniałe urządzenia wnętrz i 
portrety szeregu wybitnych polityków któ­
rzy piastowali wysokie godności i stopnic 
w lożach masońskich wywołały wielkie 
zainteresowanie wśród belgijskiej publicz­
ności.

W  dniu 18 maja obchodzić będą Włochy 
„Dzień Włochów na kuli ziemskiej". Kiero­
wnictwo organizacji tego uroczystego dnia 
spoczęło w rękach sekretarzy partji faszy­
stowskiej i przewodniczącego Towarzystwa 
Dante-Alighieri.

W  najbliższym czasie powstać ma w 
Rzymie szkoła dla bliźniaków, w której. ba­
dać się będzie zagadnienia bliźniaków i do 
której uczęszczać będą wyłącznie rodzeń­
stwa bliźniacze.

W  Madrycie ukonstytuował się „między­
narodowy komitet repatrjacji hiszpańskich' 
dzieci, wywiezionych zagranicę". Celem te­
go komitetu jest przyspieszenie powrotu 
hiszpańskich dzieci, które w czasie. wojny, 
domowej zostały wywiezione zagranicę. Do­
tychczas udało się przywieźć do kraju
19.000 dzieci, natomiast 4.400 przebywa je ­
szcze na terenie Rosji Sowieckiej, 100 dzie­
ci znajduje się we Francji i w Meksyku. W 
najbliższym czasie mają powrócić do kraju: 
dzieci, bawiące we Francji-

*W Szwajcarii wprowadzona zostanie z 
dniem 1 kwietnia we wszystkich hotelach, 
restauracjach i jadłodajniach jednolita kar­
ta obiadowa. Równocześnie zniesione zosta­
ną jadłospisy ń la carte.

W  ciągu nadchodzącej wiosny otwarta 
zostanie w Pradze nowa scena operetkowa 
t. zw. „Mała Operetka" w dzielnicy Wino- 
hrady.

*  *  *
Czeski Teatr Narodowy w Pradze rozpo­

czął wstępne prace nad inscenizacją nie; 
znanej dotychczas w Czechach baskijskiej 
opery narodowej „Amaya", skompo® iwa- 
nej przez Jesu Guridi.

Rępatracja b. żołnierzy. irJtncu? kich, rnj 
tamowanych w Szwajcarii, została zakoń­
czona. Ostatni pociąg z internowanymi.żoł­
nierzami przybył w ciągu dnia wczorajsze^ 
go nad granicę francuską.

Komunikacja telefoniczna i telegraficz­
na między Sjamem a framcuskiemi Ijndo- 
chinami, przerwana od dwóch miesięcy, zo-i 
stała — jak donoszą z Bangkoku, ponow- 
nie podjęła,

*  *  *

JaJk donosi TASS, ukazał się obecnie w 
rosyjskiem tłumaczeniu drugi tom „M yśli 
i wf pomnień" Bismarcka i to w nakładzie
100.000 egzemplarzy. Jakj uż poprzednio do­
niesiono, pamiętniki Bismarcka przyjęła 
sowiecka opinja publiczna z olbnzymiem 
zainteresowaniem.

Według doniesień tokijskiej ptbisy, mają 
być podjęte przygotowania do ewakuowa­
nia większej liczby Japołczyków  ze Sta­
nów Zjednoczonych. W  sobotę.pisał „Asa­
ch! Szimbun". że członkowie wielkich firm 
japońskich w Nowym Jorku przygotowują 
powrót do ojczyzny 150 osób, które z uwagi 
na napiętą sytuację na Pacyfiku mają od­
jechać w marcu, a najpóźniej w kwietniu.

MIECZYSŁAW TURSKI.

Radości i smutki,
a Płynny chiński mędrzec Fun-Hi. naucza- 
32? ?  prawd życia, wypowiedział swego 

■pu do grona uczniów te pamiętne słowa: 
wfia radości dla jedpych, stauo-
g ich l* * ^ 10 źródło zmartwienia dla dru-

mistrzf^ ^iekd. Nad skalnym grobowcem 
wieruchvZ ®zan'T uog przewalały się za­
dni ehwał^°-if!nnei 1 TW «?*«fcay wielkie 
zachodnie! f h\nsk!le^°- W pływ
«7veh nr,A,3ultury dotarł az do najdal- 
nia-iac niebS10*5?? P^ńistwa Smoka, zmie- 
czaie ludno1Ł*feotnie opatryw ania i oby- 

„ ieoz powyższa złota maksy-
^traciła n f c \ r d Hwang-Ho łaktualności.

nie

ju dotknie km j
Wnesniak j zmartwiony, iż stracił swe
plony, mieszczanin, mandaryn czy bonza 
z trwoga mysia o czekającym ich głodzie. 
Lecz w ustronnym zakątku kraju, gdzie 
zyzne grunta obrodziły, ro,lniik zaciera rę- 
C6 z radości, iz sprząc!® p.o wy^sokioj cccic  
swe płody ziemne i cieszy się'już naprzód, 
marząc ile zbytkowych rzeczy za nie upi. 
Oburza się jedynie, czy władze nie zmuszą

go do oddania płodow po zwyczajnej cenie 
targowej!".

O. jak przewidującym był mistrz Fun-Hi!
j.Przyczyny radości dla jednych, stano­

wią często źródło zmartwienia dla dru­
gich!".

Pada śnieg. Obficie lecą duże piaty uno­
szone wiatrem. Puszysty biały całun po­
krywa pola i drogi. Nawet na ulicach wiel­
kich miast tarasn.ia przejazd zwały śnie­
żna Srebrzą się okiścia szronu świerki 
i jodły w parkach miejskich.

Wieśniacy martwią się. mając utrudnio­
ny dojazd do miasta. Denerwują się pasa­
żerowie po dworcach kolejowych, gdyż za­
mieć śnieżna opóźnia bieg pociągów i zmu­
sza podróżnych do długich godzin oczeki­
wania w poczekalniach stacyjnych.

Wydłużają się tw arze synów Izraela cią­
gnących długim szeregiem z łopatami na 
ramieniu do pracy nad zabezpieczeniem 
miejsc najbardziej narażonych na zaspy.

Lecz oto na obszernym placu . miejskim 
stoi rząd sanek. Dorożkarze radośnie zacie­
rają ręce. Zaczął się ich sezon. Melodyjnie 
dźwięczą dzwoneczki i rwą z kopyta konie. 
W  saniach roześmiane twarze ludzi., którzy 
po całodziennej pracy jada „kuligiem" w 
ośnieżone pola odetchnąć pełna piersią na 
mroźnym powietrzu.

Poza rogatkami miejskiemi ruch i gwar. 
Tam zaczyna się raj narciarzy. Małe bo­
basy. młodzież, panowie których skronie 
przyprószyła siwizna ciągną „na deskach" 
znacząc długie ślady. Ten i ów „wykopyr- 
tnie" się czasem przy zbyt ostrym wirażu,

lecz katastrofa kończy się tylko na śmie­
chu wszystkich obecnych.. Śmigają z góry 
na dół sanki otoczone śnieżnym tumanem.

Właściciele składów. Przyborów sporto­
wych przeżywają swój „okres, kokosowy".

A oto inny obrazek udowadniający praw­
dziwość słów chińskiego filozofa.

Miody wytworny gentleman naciska 
klamkę drzwi wejściowych wiodących do 
sklepu galanteryjnego.

Zamknięte! Młodzian jest wściekły! W  
cukierni oczekuje go wybranka serca, a on 
pragnie ukazać się je j w nowym płomien­
nym krawacie będącym symbolem jego go­
rących uczuć. Sklep zamknięty od 11—13 
i młody lowelas musi zaczekać aż do po­
łudnia. Zmartwiony burczy coś pod nosem 
i ociężale odchodzi.

Tymczasem ekspedieutki sklepowe z ra­
dością biorą się pod rękę podążając na spa­
cer w plantacje. Dwie godziny wytchnienia 
dla zdrowia! Starsze, zamężne spieszą do 
domu przygotować obiad albo zabawić 
dzieci.

— „Zawsze myślałam" — zwierza mi się 
jedna z nich — -,czy kiedy w dniu pracy w 
godzinach przedpołudniowych będę mogła 
wpaść do domu pomóc mamie w pracy. 
I  wreszcie mogę! Bo dawniej to chcąc wyjsc 
ze sklepu tak wcześnie trzeba było „mar- 
kierować" chora i bujać, że się idzie do 
Ubez pi eczalni! “.

I jeszcze jeden obrazek z codziennego ży­
cia, zresztą niemniej autentyczny.

Przechodząc ulicą słyszę jak pewna star­

sza pani z zadowoleniem opowiada swej 
przyjaciółce, iż otrzymała przed chwilą 
przydziałowa marmeladę bardzo. smaczną, 
a tanią. W  chwilę później w dużym skle­
pie spożywczym byłem świadkiem jak le­
ciwa jejm ość dźwigająca dwie duże wypa­
kowane torby, zwierzała, się swej kumoszce 
z ogromnego nieszczęścia tymi słowy:

— „M oja kochana pani! Jutro. Irenkd u- 
rodziny, pannica do wzięcia, więc. zapro­
siłam moc kawalerów. Będzie, przyjęcie na 
dwanaście osób aż palce lizać. Podam ka- 
uapki z łososiem i sałatką, mam wódeczkę 
i wino, na pieczyste kurczaki oraz indyk, 
później tort czekoladowy i prawdziwa ziax: 
nista czarna kawa. Tylko jedno mnie trapi 
moja kochana pani. prasowanych daktyli 
nigdzie dostać nie mogę. To okropne!

Mało powiedzieć okropne! To straszne, 
jak ta biedna Irenka będzie mogła obcho­
dzić w tych czasach urodziny bez przekla- 
dańea z daktylami. Jej korpulentna ma­
musia jest chyba najnieszczęśliwsza z nie­
szczęśliwych bo cierpi na zanik tego co się 
nazywa „zdrowym rozsądkiem".

Jedno tylko w tej sprawie jest pociesza 
jące, że dorodni młodzieńcy, który, li ugo­
ści panna Irenka w dniu swych urodziu, 
wypróżnia wszystkie smakołyki ze spiżarni 
mamusinej. Tylko czy któryś z nich zdecy­
duje się nawet po tej „uczcie Luku Muso­
wej" stanąć z Irenką na ślubnym kobiercu 
to znowu jak mówią na Zwierzyńcu „mksza 
inkszość". Chyba, że jak sie to powiada —
nHonn Trtlfiifl TAfit. £TTZ<?cłlll WflJTtftl



4 ItONJLEU K R A K O W SK I1' Nr. 34. Wtorek, 11 lutego 1941.

KRONIKAZ  sali koncartoiyęj.

Wiclhi sukces wieczora pieśni i mnzuhi
w Starom Teatrze.

Kraków, 10 lutego.
Występy rewii warszaw »ko-kr akowskiej 

stanowiły pierwszy wyłom w obecnej »ta-
f iacji polskiego życia artystycznego w 

rakowie. Po rewji przyszła kol*.i na im­
prezę poważniejszą — wielki .Irwir km* 
certowy. W  ostatnich czasach Ki aków miał 
sposobność usłyszenia doskonałej orkiestry 
filharmonieznej, tern więcej przeto wzrosły 
zainteresowania muzyczne, tem więcej, że 
jak narazie — Kraków nie ma własnej sta­
ł e j*  ceny.

Wieczór < obotai, stanowiący prenuere 
koncertu, był wielkim sukeesem artystów I 
organizatorów. Tłumy publiczności zapeł­
niły salę Starego Teatru i trzeba stwier­
dzić, że była to publiczność, która umiała 
ocenić wysiłki artystów. Od pierwszej 
chwili nawiązał się serdeczny kontakt mię* 
dzy artystami I widownią i nastrój ten 
wzrastał z każdą chwilą, dochodząc w kilku 
wypadkach do objawów spontanicznego 
entuzjazmu.

Brawa i oklaski, które przez długi czas 
zatrzymywały artystów na estradzie i zmu­
szały ich do bisowania, były zupełnie u* 
sprawieurlwioiM. Poziom produkcyj, jego 
rykonamie o raz planowe opranw -n ie  kon­

certu musiało zadowolić najwybredniejsze­
go nawet słnohacza.

Nazwleko Ewy BandrowskleJ-TursiklsJ 
mówi samo za siebie.

Pamiętamy dok  n , że wiadomość o jed rze- 
] m y m  wypadku podczas oblężenia W ar­
szawy we wrześniu 1939 r. wywołała w cą- 
łym świecie wstrząsająca wrażenie, pamię­
tamy dobrze radość, z jaką przyjęto wia­
domość, że znakomita artystka powróciła 
zdrowo i cało po perypetjach wojennych do 
kraju.

Pakt przesunięcia premjery z piątkra na 
sobotę ze względu na etan zdrowia artystki 
wywołał zaniepokojenie, ale można sie było 
przekonać, że obawy były zupełnie płonne. 
A rje  i pieśni, odśpiewane przez panią Ban- 
drowską-Turską były dowodem, że skala
I ej talantu pozostała na downol wyżynie a 
61 wyszkolenie w technice iplewu uspra- 

wfedlwla w zupełności zachwyty znawców 
całego świata, znającego dobrze panią Ban- 
drowską-Tureką z okresu przedwojennego,

W  pierwszej części koncertu pani Bań- 
drowska-Turska odśpiewała arję z „Cyru­
lika Sewilskiego'* Rossiniego orąz Liszta 
„Sen o miłości". W  drugiej części najwięcej 
podobała się publiczności piosenka Caton z 
opery Różyckiego „Caaamova“, którą zna­
komita artystka musiała bisować. Pozatem 
w programie znalazły się: Szymanowskim

fo „Samotny księżyc", Obradorsa piosenka 
iezpańska i Sarasate‘go „Czarny wach­

larz". Wreszcie w trzeciej części koncertu 
usłyszeliśmy tango Albeniza, Macuszewicza 
gawot, Lienranee‘a „Nad rzekę" i Webera 
„Zaproszenie do tańca". Publiczność dłu- 
goby jeszcze nie puściła ze sceny bohaterki 
wieczoru, gdyby nie... godzina policyjna, 
którą zmuszała do pośpiechu.

W ielkie wrażanie wywołał również
wystąp Eugenii Umińskiej. 

W  grze jej uderza przedewszywtkiam zna­
komite opanowanie gry w najdrobniejszych 
szczegółach techniki oraz temperament,

który czyni JsJ grą wprost fascynującą.
Słysząc je j j Tę zdaje się sobie sprawę z te­
go, że artystka wkłada całą swoją duszę 
w utwór i rozumie intencje kompozytora.

Pani Umińska wykonała w pierwszej 
części koncertu Sonatę „Tryl Djabelski" 
Tartiniego, w drugiej — romans andalu­
zyjski Sarasate‘go, taniec węgierski Brahm­
sa, Manuela de Falli taniec hiszpański a 
ponadto na „bis" Szymanowskiego „Pieśń 
Roksany", wreszcie w trzeciej części Wla- 
digoroffa Pauitscho „Rapsodję bułgarską".

Do poeiomu obydwóch przedstaw i mclek 
płci pięknej dostroił się

Tadeusz Zakrzów ki.
Jego aarja z „Pajaców" Leoncavalla stano­
wiła otwarcie wieczoru, które zadecydowa­
ło o tem, że między estradą a widownią na­
wiązała się nić przyjaźni i zrozumienia. W  
drugiej części Zakrzewski odśpiewał De 
Curtisa Serenadę i Bixio „Twojęm jest ser­
ce me", a w trzeciej Dama „Przebrzmiałą 
pieśń" i dwie jeszcze pieśni na usilne żąda­
nia publiczności.

W  całości koncert ten pozostawił po so­
bie niezwykle miłe wrażenie, o którem

prędko się nie zapomni. Trójce artystów 
akompanjowała niezwykle umiejętnie pani 
J. Szamotulska, która w dużej mierze przy­
czyniła się do ogólnego sukcesu.

Z niemniejszem powodzeniem koncert zo­
stał powtórzony w niedzielę w południe, 
jako poranek popularny, oraz w niedzielę 
wieczorem.

Na nargiinesie wieczoru nie sposób nie 
zwrócić uwagi na jedną z wielkich wad pu­
bliczności krakowskiej, dotyczącej punktu­
alności przychodzenia na koncerty. Nieste­
ty przyjęło się u nas przekonanie, że należy 
do t. zw. dobrego tonu spóźnienie się „przy­
najmniej" o kwadrans. O ile tego rodzaju 
przyzwyczajenie można było tolerować w 
normalnych czasach, to obecnie nazwać to 
można tylko lekkomyślnością, skutkiem 
której stratną jest jedynie publiczność, 
gdyż mimo entuzjazmu widowni i dobrej 
woli artystów '  C e  było zrezygnować z 
bisów I naddatków ze wzglądu na opóźnio­
ną porą. Najwyższy już czas, aby przyjąć 
za zasadę, że do dobrego tonu należy przy­
chodzić punktualnie na koncerty, tak samo 
jak na zebranie towarzyskie czy bridża.

(w.)

Dziś koncert Fisharmonii krakowskiej.
(Jo) Kraków, 10 lutego. Dzilś, 1 zn. w po­

niedziałek. o godiz. 1M 0 odbędzie olą koncert 
F JI ęrnrt-ul krakowskiej, no który okłada 
sią bogaty roportuar.

Z poeeezegółnych yuaktóy programu na 
uwagę zasługuje symfomja d-moll Haydna, 
kórego usłyszymy poraź pierwszy od po­
czątku występów ar ty®tyconych M hanmo- 
mji. W  skład repertuaru wchodzą u/Łwary 
Schuberta, popularnego dzidki prawdrai- 
wym klejnotom, jalkieani są jego liryczne 
pieśni, oraz Straussa, który zdobył cały 
świat swojemi walcami.

Z muzyki romantycznej Weber, oraz 
Raznlcak. który był znany w P j . 3 w la­
tach między 1907 a 1909 rokiem, Mndy dy­

rygował operą warszawską. Twórczość je ­
go oparta jest na pierwiastkach romanty­
zmu, ale powstaje jalko reakcja patetyczne­
go dramatu wagnerowskiego. Zasadniczo 
Rozmuicaek opiera się na bogatej kolorysty­
ce instrumentalnej i pólifonji wagnerow­
skiej, ale twórczość jego szuka nowej for­
my i znajduje ją  w baśni dramatycznej.

Należy się spodziewać, że publiczność 
krakowska, która entuzjastycznie edniosła 
elą do ostatnich imprez artystycznych, zna­
jąc wysoki poziom orkiestry Filharmonjl, 
niewątpliwie weźmie liczny udział w dzi­
siejszym wieczorze. Dyryguje p. Rudo]f 
Erb. który sobie zdobył sympątję publicz­
ności na pierwszym koncercie symfonicz­
nym Filharmonji.

w Krakowie.
Kraków, 10 lutego. OnegdaJ dokonano 

zuchwałego włamania do składnicy mate­
riałów Jednego z urzędów przy ul. Sien­
kiewicza w Krakowie. Około godziny 
czwartej nad ranem dostali się przy pomo­
cy  wytiychów nieznani sprawcy do gma­
chu urzędu, włamali się następnie do pi­
wnicy, a stamtąd przedostali się do skła­
dnicy materiałów, skąd śkradli około 300 
par podeszew skórzanych. 25 par obuwia 
roboczego oraz 44 pairy spodni roboczych z 
płótna.

Włamywacze wyprowadzili następnie z 
znajdującego się w podwórzu gmachu gara­
żu samochód służbowy, znak rejestracyj ly 
„O&t 479. marki „Mercedes", załadowali do 
niego cały łup złodziejski i odjechali w nie­
znanym kierunku. W  zbiorniku samochodu 
znajdowało się około 60 litrów benzyny 
która to ilość paliwa pozwoliła złodziejom 
na przejechanie dość znacznej odległości.

Zarządzono energiczny pościg policyjny 
»a zbiegłymi włamywaczami.

WŁADYSŁAW BARCICKI.

WIZYTA
Powigść współczesna
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— Telefon nie funkcjonował... — broniła 
się Orłowska. Już poprzednio, rano dzwo­
niłam, ale też mi nikt nie odpowiedział, a 
telefonistka twierdziła, że połąt zenie jest 
popsute.

— Skąd pani dzwoniła do tego mieszka­
nia? — zapytał komisarz.

— Z kawiarni „Italia" — odparła zapy­
tana.

Dwaj towarzysze komisarza, ubrani po 
cywilnemu, przyglądali się jej z niedowie­
rzaniem. Jeden z nich miał nieprzyjemną 
twarz lisa, z wystającą szczęką, małym ry ­
żym wąsikiem, drugi zaś miał dużą głowę, 
małe oczka, nos zadarty i robił wrażenie 
człowieka sprytnego i jowialnego. Sam ko­
misarz był starszym, suchym człowiekiem, 
o groźnych krzaczastych brwiach. Ruchy 
jego były nerwowe, prędkie, jakby przygo­
towane na ewentualne niebezpieczeństwo. 
Postawa cała zdradzała wysłużonego ofi­
cera.

— W  jakiej sprawie chciała pani mówić 
z mecenasem Jerskim? — interpelował da­
lej komisarz.

— W  sprawie czysto osobistej, o której 
trudno mówić, panie komisarzu — dodała 
po chwili Orłowska.

— Może pani nam powie, mimo wszyst- 
<ko! — nalegał komisarz.

— Niestety, nie mogę... To rzecz bardzo 
prywatna...

— Hm, hm, — mruknął komisarz.

A  po chwili zwracając aię do swych to­
warzyszy:

— Pi oszę, niech panowie jeszcze przeszu­
kają cale mieszkanie. Ja zajm^ się tem 
biurkiem w gabinecie. Proszę, niech pani 
przejdzie ze. mną do drugiego pokoju.

Orłowska usiadła na małej kanapce w 
Togu pokoju, komisarz usiadł naprzeciw 
biurka i wyciągał jedną po drugie,! każdą 
z czterech dużych .szuflad bocznych.

— Panie komisarzu, — zaczęła nieśmiało 
młoda kobieta, — miałam tutaj ciekawy 
widok podczas mego przymusowego siedze­
nia.

— < Yiż takiego? — zapytał żywo starszy
nr/''  :’ -

— W chodził tutaj pewien pan, który
pi;2tw,ii,a\vai tale to biurko... Z jednej z 
szuflad wyjął paczkę papierów, przeszukał 
je, wyjął coś, o ile mogłam zauważyć i na- 
stąpnie resztę znów włożył do sznflady i 
wyszedł.

- 'J a k  pani mogła to zauważyć? — spy­
tał.

— Naraz posłyszałam jakieś kroki, a że 
sama nie mogłam się ruszyć i nie wiedzia­
łam, co o tem sądzić, więc podeszłam do 
d/zwi, uchyliłam jo i cala ia scena utkwiła 
ml żywo w pamięci.

Komisarz zastanowił się przez chwilę.
— Jaik wyglądał ten młody człowiek, o 

którym pan mówi? — zapytał.
— Był dobrze zbudowany, ubrany w cie- 

mno-granatowy garnitur, na głowie miał 
melonik. Nie odwrócił się do mnie, więc 
nie widziałem jego twarzy, ale robił wra­
żenie młodego i raczej przystojnego czło­
wieka.

— Jak długo przebywał w gabinecie?
— Krótko, może kwadrans, czy coś w 

tym rodzaju. W ziął papieery i poszedł, re­
sztę zawinął i związał sznurkiem.

Komisarz podszedł do biurka.
— Proszę, niech paui obejrzy sobie te 

paczki papierów. Może pani pozna tę,

0 którą tutaj chodzi.
— Na wierzchu paczki leżał jakiś fioleto­

wy papier, więc o ile go nie schował, to 
ją  poznam.

Poczęli przerzucać paczki z papierami, 
na których zawsze znajdowała się kartka 
z napisem, co w paczce się znajduje. Po 
chwili komisarz wyjął paczkę, na której 
wierzchu rzeczywiście znajdował się fjole- 
towy arkusz papieru.

— Czy to ta? — zapytał.
— Tak, panie komisarzu.
— No dobrze — mruknął. — A teraz nie 

mamy tu już nic do roboty. Pojedzde pani 
z nami do komisarjatu, tam pani zezna, co 
pani wi 1 o tej sprawie, sprawdzimy pewne 
szczegóły i tyle. Proszę za mną!

Zanim wyszli z mieszkania, zameldowali 
dwaj towarzysze komisarzowi, co zauwa­
żyli w mieszkaniu i jaki rezultat dało ich 
poszukiwanie. Zamknięto drzwi mieszkania
1 wszyscy czworo zeszli nadół. W krótce sie­
dzieli w taksówce i jechali w stronę komi- 
■sarjatu.

Budynek komisarjatu był dużą, brudną 
ruderą, w której mieściło się kilka pokoi 
zapełnionych Rzafami z aktami, stolami 
i zwykłem urządzeniem biurowem.

W gabinecie siedział za biurkiem młody 
człowiek w złotych okularach, ze złośli­
wym uśmiechem na ustach. Starał się być 
wobec wszystkich bardzo uprzejmy, robił 
jednak wrażenie człowieka, który chętnie 
ludziom dokucza.

Przed jego obliczem stanęła w kilka 
chwil później panna Orłowska.

— Proszę niech pani zajmie miejsce! — 
rzeki do niej uprzejmie.

Po chwili, odłożywszy jakąś potężną te­
czkę pełną papierów i przejrzawszy kilka 
fotografij zwrócił się do Orłowskiej:

— Pani jest artystką teatru Bagatela?
— Tak.
— Ód ilu lat występuje pani w  teatrze?
— Od czterech.

1 anerałne Gubernatorstwa 
na Targach Lipskich.

Kraków, 10 lutego. W  tegorocznych wio­
sennych Targach Lipskich weźmie udział 
również Generalne Gubernatorstwo, wysta­
wiając eksponaty swego przemysłu na stoi­
sku zbiorowem. Ze względu na szczupłość 
rozmiarów miejsca wyznaczonego pod 
stoisko zbiorowe Generalnego Gubemator- 
stawa. tylko najważniejsze czołowe firm y 
eksportowe wystawiać będą w Lipsku swo­
je eksponaty. Zakłady hutnicze „Stalowa 
W oła" reprezentowane będą na Targach 
Lipskich osobnem stoiskiem.

Jak adresować listy i paczki.
Kraków, 8 lutego. Placówki pocztowe 

Kraków, Lublin, Radom i Warszawa nie 
otrzymują żadnego dodatku urzędowego 
do nazwy miejscowości. Inne placówki po­
cztowe, w których znajdują siię urzędy 
pocztowe, lub ekspozytury pocztowe (po­
cztowe placówki urzędowe pod kierowni­
ctwem niemieckiem) otrzymują Jako do­
datek urzędowy do nazwy miejscowości, 
nazwę akręgu w nawigacji. Naprzykład 
Sanok (okręg Kraków), Tomaszów Mazo­
wiecki (okręg Rad >m). *

Miejscowości, w których znajdują się 
urzędy pocztowe, ajencje pocztowe, lub 
placówki pomocnicze (pod kierownictwem 
nie-ndemieckiem) otrzymują jako urzędo­
wy dodatek do nazwy miejscowości, na­
zwę przełożonego niemieckiego urzędu po­
cztowego względnie ekspozytury poczto­
wej, zapomocą słówka „przez" np. Kom o­
rową przez Ostrów Mazowiecki (okręg 
Warszawa), Kodeń przez Białą Podlaską 
(okręg Lublin). Pisownia nazw miejsco­
wości badana jest obecnie przez Rząd Ge­
neralnego Gubernatorstwa, a wynik tego 
badania^ będzie mógł być zakomunikowa­
ny wkrótce Urzędom pocztowym.

Z chwilą ustalenia jej, należy przepro­
wadzić zmianę stempli pocztowych, pie­
czątek itp. w zakresie stojących dio dyspo­
zycji środków lokalnych.

Nazwy urzędów telegraficznych regulo­
wane będą od wypadku <10 wypadku. Na­
lepki na paczki należy narazie jeszcze 
dalej zaopatrywać w nadruk słowa: „Ge­
neralne Gubernatorstwo". Pozatem nie na­
leży więcej używać nazwy „Generalne Gu­
bernatorstwo" dla oznaczenia położenia 
urzędu pocztowego. Urzędy pocztowe sto­
sować mają natychmiast w koresponden­
cji dopiski w a ę d o w ir  celu zapiowacKe- 
nia ich.

Wykrycie tajnej gorzelni.
Piotrków, 10 lutego. Władze policyjne wi 

Piotrkowie zauważyły od pewnego \jzasu, 
że w handlu nielegalnym pojaw iły się 
większe ilości wódki. W  wyniku dochodzeń 
i obserwacji stwierdzono, że samogonka 
sprzedawana w mieście pochodzi z „gorzel­
ni" niejakiego Pierasa, mieszkańca Piotr­
kowa, który wyrabiał samogonkę w spe­
cjalnym aparacie destylacyjnym, zainsta­
lowanym w jego mieszkaniu. Przy pomocy 
kilku ludzi sprzedawał następnie Pietras 
swój destylat w handlu nielegalnym.

Funkcjonarjusze policji, po rewizji doko­
nanej w mieszkaniu Pietrasa, skonfiskowa­
li aparat destylacyjny oraz większą ilość 
gotowej wódki, przekazując konkurenta 
„Generalnej Dyrekcji Monopoli" władzom 
sądowym.

— Ozy pani poprzednio była urzędni­
czką?

— Nie, przez krótki czas mijałam posadę 
biurową.

— Wiem, o tem, a u kogo?
Orłowska zawahała się na chwilę?
—. U paną mecenasa Jerskiego. — Odpar­

ła jakby zawstydzona.
— A potem często widywała pani mece­

nasa?
— Czasem— Ale czy to panu koniecznie 

potrzebne do sprawy zagadkowego okra­
dzenia mieszkania mecenasa?

— Owszem, konieczne. Ale skąd pani wie, 
że tu chodzi o okradzenie? — zapytał na­
gle, patrząc na nią świdrującemi oczyma.

— Przypuszczam... Cóż innego mogło tam 
zajść?

— Nie chciała pani powiedzieć komisa­
rzowi Pilzowi dlaczego pani znalazła się 
w mieszkaniu i dlaczego pani tam wogóle 
przybyła. Ja panią bardzo proszę w imię 
jej własdego interesu, aby pani to jednak 
powiedziała! — nastawa! na Orłowską ko­
misarz.

— Jest to sprawa czysto osobista... R o­
zumie pan komisarz, że każdy człowiek — 
nie dokończyła toku myśli.

— ... ma swoje tajemnice! Oczywiście, 
ale widzi pani policja również zna cudze 
tajemnice i to nawet dosyć dobrze ukryte, 
więc nie ma seusu m i l c z e ć ,  bo predzej czy 
później i tak się dowiemy.

— Miałam zamiar go zobaczyć bo... wy­
jeżdżam!

— Wyjeżdża pani? A dokąd jeśli wolno 
zapytać? I  w jakim celu?

— Dostałam engagement do Lublina.
— A dlaczego się nami chciała z nim zo­

baczyć przed wyjazdem?
— Chciałam sie pożegnać!
— Czyż stosunki pani z mecenasem są 

tak bardizo serdeczne? — złośliwy uśmiech 
igrał na jego twarzy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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SkaT-r'3 oszusta.
Kraków, 10 lutego. Niemiecki Sąil Spe­

cjalny w Kielcach skazał rolnika Bzdzlona 
z Krezoli, w powiecie jędrzejowskim, na 2 
miesiące wiezienia i 300 złotych grzywny 
za przestępstwo uslłowanego oszustwa.

Skazany rolnik, czyniąc zadość swoim o- 
bowiązikom kontyngentowym, odstawił na 
targowicę powiatową w Jędrzejowie kro­
wę ze swego gospodarstwa, wagi około 
850 kg w stanie nadmiernego nakarmienia, 
chcąc w ten oszukańczy sposób upozorować 
większą wagę zwierzęcia. Okazało się po 
zabiciu krowy, że sam żołądek z zawarto­
ścią ważył ponad 100 kilogramów.

Manewr pomysłowego rolnika nie udał 
się jednak, albowiem komisja targowa 
zauważyła tę próbę nieuczciwego uzyska­
nia wyższej ceny za odstawioną krowę i 
zrobiła odpowiednie doniesienie karać.

W yrok ten niech będzie przestrogą dla 
wsizystkich rolników, którzy pamiętać po­
winni o tern, że bydło odstawiane w ra­
mach kontyngentu, dostarczane musi być 
w stanie nietnakarmionym.

Surowa kara za kradzież ryb.
Kraków, 8 lutego. Policjant, przecho' 

dząo lasem majątku Gołęczyn pod Pil­
znem — powiadomiony o stałych kradzie 
żaeh ryb — zupełnie przypadkowo spot­
kał w lesde dwóch osobników, którzy z 
wysiłkiem dźwigali na plecach pełne ple­
caki. Zaintrygowany, z obowiązku służbo­
wego zapytał nieznajomych, co oni niosą 
w plecakach. I tu pada niespodziewana 
odpowiedź: ryby!

Posterunkowemu mimotwoli przychodzi 
na myśl kradzież ryb ze stawów dwór 
skich i zaciekawiony bliżej, bada wystra­
szonych wędrowców, skąd mają towar, 
czy też dobytek, zapełniający ich plecaki. 
1 cóż się okazuje? obaj objuczeni wędrow­
cy byli poprzednio rybakami zajętymi — 
nawiasem mówiąc u żyda — handlarza 
rybami, niejakiego Alter Kranza. Zaga­
dka rozwiązała się sama. Obaj przytrzy­
mani, pracując ongiś u wymienionego 
handlarza, kradli ryby w stawach mająt­
ku Gołęczyn i sprzedawali te klientom 
swego b. pracodawcy. Sam Alter Krauz 
żądał _ jedynie za przeprowadzenie i uła­
twienie całej transackji małej rybki na 
„święto** piątkowe.

Nie byłoby w tej całej sprawie zasadni­
czo nic bardzo zdrożnego, gdyby złodzieje 
nie dokonywali kradzieży młodego n ary- 
bku, z którego ani szczególnego pożytku, 
ani specjalnie dużego zarobku nie mieli.

Obaj oskarżeni, gdy znaleźli się przed 
sądem, całą winę za popełniony czyn sta- 
rall się zrzucić na „biednego*1 żydka, któ­
ry znów tłumaczył się swym małym w 
tym interesie zyskiem —■ jednej „rybki11 
na tydzień i tera, że on zasadniczo do ta­
kiej sprawy nie przyłożyłby ręki, gdyby 
mógł w inny sposób zarobkować. Żyd był 
stary i podobno chory, więc sąd uwolnił 
go od winy.

Złodzieje jednak, mimo okoliczności ła­
godzących, otrzymali zasłużone kary, be. 
wiem Jeden z nich został skazany na 3 
miesiące więzienia, a drugi na Jeden mię- 
siąc.

Udając usłużnego okradł dziewczynę.
Lublin, 10 lutego. Na dworcu w Lublinie 

podszedł dio młodej poszukującej pracy 
dziewczyny jakiś nieznany je j młody czło­
wiek. który zaofiarował je j swoją pomoc 
przy wyszukaniu zajęcia. W  drodze do u- 
rzędu pracy niósł on jej z grzeczności wa­
lizkę, a gdy po przybyciu do urzędu, dziew­
czyna zajęta była sprawą rejestracji, „u- 
służny“ >młodzian znikł w pewuym momen­
cie. zabierając ze sobą walizkę,

Nieszczęśliwa dziewczyna straciła w ten 
nieostrożny sposób całą swoja, bieliznę i 
garderobę, którą zabrała w podróż.

(.To) WYPADEK NA NARTACH. Rarao- 
wski Mieczysław, uczeń lat 15, zam. na Ka­
wiorach 15, złamał sobie na nartach prawą 
ongQ. Lekarz Pogotowia Rat. po nałożeniu 
mu opatrunku, polecił przewieźć go do szpi­
tala św. Łazarza na oddział chirurgiczny.

BANK D E W I Z O W Y
otwiera w dniu 10-go lutego 1941 roku

O D D Z I A Ł
przy ul. K a rm e llck ie j-R e ich stra sse  59 (narożnik al. Słowackiego)

T e l. 219-90

Oddział ten załatwia wszystkie interesy bankowe:
Wkładki na Książeczki oszczędnościowe

Wkładki na Rachunki żyro w e  (czekowe«bieżące) 
Inkaso weksli, czeków itd.

W y  j a ś n i e n i a  i  p o r a d y  w e wszelkich sprawach bankow ych

Ru m i m  Husa Oszczędności miasta Kranowa
Bank Dewizowy

RUnlaoaan ztrożma g  pnslicie stepitldi
z u t ń  m ig  i  gdzie M m mm i m m l

(Zet). Kielce, 10 lutego. W  dniu 3 lipca 
1939 roku na granicy pól wsi Zwierzyniec 
i Mikułowice, gm. Szaniec (powiat Stop­
nica), znaleziono w zbożu zwłoki Antonie­
go Górskiego ze Zwierzyńca, z oznakami 
uduszenia I silnie nadwyrężonego „przyro­
dzeni!

Posterunek policji w Busku-Zdroju prze­
prowadził niezwłocznie dochodzenie, które-
So ślady skierowały na osobę sąsiadka, 

orskiego, 32-letmiej Marjanny Ciacia, ży­
jącej w niezgodzie z zamordowanym.

W  czasie przeprowadzone; rewizji, znale­
ziono na strychu domu Clac.owtJ w beczce 
ze śladami krwi fartuch i bluzkę — oraz 
ślady krwi na rękach I nogach, oraz na 
spódnicy Claclowej.

Wobec takich faktów, Oiacdowa, która 
z początku wypierała się winy, przyznała 
się do zamordowania Górskiego w sposób 
ohydny.
> Spotkała ona Górskiego rano w polu 
i  poprosiła, aby wziął je j płachtę z chwa­
stem. Idąc za nim w kierunku domu, w 
pewnej chwili rzuciła się na niego z tyłu, 
przewróciła na anemię, przygniotła kola-

Zastrzełony w obronie własnej.
Lublin, 10 lutego. W e wei Kazraów, gm. 

Serniki,_ funkcjonariusz policji polskiej, 
dokonujący konfiskaty aparatu do wyra­
biania samogoinki u miejscowego rolnika 
Stanisława Budrynia, został przy wyko­
nywaniu swoich czynności urzędowych na­
padnięty przez Budrynia i jego żonę.

W  czasie wynikłego szamotania się poli­
cjanta z opornym chłopem, padł z rewol­
weru służbowego strzał, który ugodził 
śmiertelni® zawziętego rolnika.

Kradzież pasów transmisyjnych.
Lublin, 10 lutego. Z młyna państwowego 

W Jakubowicach pod Lublinem skradli 
nieujęci dotychczas włamywacze 6 Zupełnie 
nowych skórzanych pasów transmisyjnych 
długości od 9 do 28 metrów.

Złoczyńcy zapakowali swój łup do za­
branych również z młytna worków juto

nami 1 zaczęła szarpać z wielką siłą za t. 
zw. przyrodzenie. Kiedy Górski z bólu zem­
dlał, gniotła mu w dalszym ciągu kolana­
mi klatkę piersiową i dusiła za gardło, po­
czerń przycisnęła twarz do ziemi. W  tej 
pozycji przechodnie znaleźli trupa Gór­
skiego.

Jako tło_ morderstwa Ciaciowa wyjaśni­
ła, że kupiła ona w swoim czasie od Gór­
skiego za bardzo niską cenę kilka morgów 
pola. Górski, człowiek już starszy, zamie­
rzał się ożenić. Morderczyni w obawie tego 
ożenku i utraty pola, które mogłoby przejść 
na własność przyszłej żony Górskiego, po­
stanowiła „raz z nim skończyć11.

Zaaresztowana w swoim czasie przez b. 
władze polskie i osadzona w więzieniu, 
Cicciiowa dostała się na wolność wskutek 
działań wojennych. Sprawa przeciwko niej 
miała już po rozpoczęciu wojny dwa termi­
ny w sądzie okręgowym kieleckim, lecz nie 
odbyła sdę z powodu ukrywania się zbrod- 
niarki.

Wtych dniach Ołacłowa została ujęta w 
chwili, gdy przybyła do rodzinnej wsi w 
odwiedziny. Osadzono ją  w. więzieniu w 
Kielcach, gdzie czeka na surowy wyrok.

wych i papierowych I uszli, niezauważe­
ni przez stróża.

Szkoda wyrządzona wynosi około 10.000 
złotych. Powiadomione o wypadku władze 
policyjne prowadzą energiczne dochodze­
nia w celu wytropienia złodziei.

Kronika żałobna.
(Jer) Kraków, 10 lutego. W  ostatnich 

dniach zmarli w Krakowie: Stanisław Ma. 
rjan f  jgustin, pułkownik w stanie spo­
czynku, lat 70; ze Sznerrów Aleksandra 
Karneyowa. żona przemysłowca^ lat 65; He­
lena Raczyńska, wdowa po sędziu Sądu A- 
pelaoyjnego; Mar ja z Chłapowskich Ostoja. 
Ostaszev;ska, wdowa po śp. Adamie, wła­
ścicielka ziemska, lat 77: Ignacy Styrski, 
emerytowany sekretarz Starostwa, lat 59; 
Władysław Czuba, mistrz pozłotniczy, 
lat 54.

STAN WODY NA WIŚLE wynosił w 
dniu 10 lutego w Krakowie minus 297, w 
Zawichoście plus 354.

Zrzeszenia P rzed sięb iorców  T ransportow ych  
na O kres K rakow ski 

K raków , PI. W W . Ś w iętych  10/11,
Tel. 200-05, 200-15.

Obwieszczenie
0 prtyuzlale kart zapotnałKwanla na paszę.

Począwszy od dnia 10 lutego do dnia 21 
lutego 1941 będę wydawał karty zapotrze­
bowania na paszę na miesiąc luty 1941.

1. Dnia 10 lutego 1941 dla wszystkich 
właścicieli koni zarejestrowanych <ło dm.ia
1 lutego 1941 w Zrzeszeniu w myśl obwie­
szczenia z dnia U. IX . 1940, opublikowa­
nego w Gońcu Krakowskim.

2. Dla zarejestrowanych do dnia 1 lute­
go 1941 członków Zrzeszenia, a to: właści­
cieli przedsiębiorstw transportowych i tym 
podobnych:
Dnia 11. II. 41 mają się zgłosić członkowie 

z numerem 1—1Ó0.
Dnia 12. II. 41 mają się zgłosić członkowie 

z numerem 100—200.
Dnia 18. II. 41 ma ją się zgłosić członkowi® 

z numerean 200—300.
Dnia 14. II. 41 mają się zgłosić członkowie 

z numerem 300—4000.
Dnia 15. II. 41 mają się zgłosić członkowie 

z numerem 400—500.
Dnia 17. II. 41 mają się zgłosić członkowie 

z numerem 500—600.
Dnia 18. II. 41 mają się zgłosić członkowie 

z numerem 600—700.
Dnia 19. II. 41 maja się zgłosić członkowie 

z numerem 700—800.
Dnia 20. II. 41 mają się zgłosić członkowie 

z numerem 800—900.
Dnia 21. II. 41 mają się zgłosić członkowie 

z numerem 900 — reszta. |
Celem przygotowania kart zapotrzebo­

wania należy zgłaszać się w moim biu- 
rze: Rothausplatz 10/11 w godzinach urzę­
dowych z® świadectwami tożsamości koni, 
legitym ‘cjami i dowodami uiszczenia skła­
dek członkowskich.

Kraków, dnia 8. II. 1941.
Zrzeszenie 

Przedsiębiorców Trany o-towych 
na Okręg Krakowski 

766k Kierownik:
D lc ke .

C o  g r a j ą  w  k i n a c h ?

K i n o  W A M P A  S w . O e r f r n f r j  s

wyświetla do czwartku, 13 lutego b. r. 
film p. t.:

Szukamy ilorffa!
W  rolach głównych: - 

Heinz ROHMANN -  VIctor JANSON 
Senta FOLTIN

(Jo) ADRESY APTEK, DYŻURUJĄ­
CYCH DZISIEJSZEJ NOCY W  KRAKO­
WIE: Krowoderska 74, tel. 149-56; Adolf 
Hitler-Platz 22, tel. 137-04; Gertrudy 1, tel. 
136-90; Długa 4, tel. 102-94; Krakowska 9. 
tel. 102-51: Kazimierza W. 78, tel. 154-55; 
Szczepańska 1, 104-02; Senatorska 5, tel. 
135-78; Mogilska 16, tel. 175-90; Brodziń­
skiego 1, tel. 221-80.

(Jo) WYPADKI NA ULICY. W  sobotę 
popołudniu upadła na ulicy W iktor ja  Gro- 
manowa lat 67, zam. przy ul. Wrocławskiej 
25 i złamała lewą rękę. Lekarz Pogotowia, 
po nałożeniu jej opatrunku, skierował ją  
do szpitala św. Łazarza na oddział chirur­
giczny.

N.’  ul. Kurniki w sobotę wieczór dostała 
ataku szału kobieta około 30 lat, nieznane­
go narazie nazwiska. Zawezwane Pogoto­
wie Rat. przewiozło nieszczęśliwą do szpi­
tala.

(Jo) ZATRUŁA SIĘ NA ŚMIERĆ. Przy 
ul. Lea 5, służąca Pająk Antonina, lat 20, 
zatruła się przypadkowo gazem świetlnym. 
Zawezwany lekarz Pogotowia stwierdził 
zgon i polecił pozostawienie zwłok do dy­
spozycji komisji sądowo-lekarskiej.

■ d  a  O K r . k  InformecyJ o źródłach nabycia udziela:
O S R A " 1 r « K « u, O a t r l n g l S  (Telefon 20125) -  O S R A M  A. G. N l e d e r l a s s u n g  W a r s e h a u ,  B a h n h o f s t r a s s e  ( T e l e f o n  244  22)
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O ttR O D N IK
% długoletniem i 
św iadectw am i po. 
trzebny. O dpisy 
św iadectw , warun 
ki: M ajątek Rzę„ 
dow ice  poczta
K siąż W ielk i,
pow. M iechów.

632h

K O M I N I A R ­
S K IE G O

czeladn ika  lub
pom ocnika  poszu 
kuje od zaraz. — 
F irm a k om in iar­
ska S te fsn ji O- 
strow sk ie j, Le~ 
żąjsk. 650k

C U K I E R N I K
p ierw szorzędny, 

sam odzielny , po 
trzebny 7,araz. — 
P odać warunki. 
C ukiernia  Ta- 
trzaóska Rzeszów 

689k

A D M I N I S T R A ­
TOR *

fa ch ow y  —  do 
dwóch realności 
krakow skich  po­
szukiw any. Gwa 
rancja  pożądana, 
W ym a ca n ą  pro. 
w izje . życiorys, 
re feren cje  upra. 
§7,am zapodać: — 
Goniec K raków , 
sfci K rak ów  „N r. 
653 k“ . 653k

O G R O D N IK A
fa ch ow ca , kaw a­
lera, m ożliw ie — 
P oznańczyka  — 
p rzy jm ie  sie od 
zaraz. — Odpisy 
św iadectw , warum 
ki przysłać. Za 
rząd dóbr Potok 
poczta  Jedlicze.

760k

S Z E W C  ł l
D u rchn eciarza  — 
d obrego fa ch ow ­
ca , do m aszyny 
przyjm ą zaraz na 
p row in cje . Z g ło ­
szenia z w aru n­
kami i ż y c io r y ­
sem : G oniec K ra ­
ków , „N r. 4552“ .

4552

F R Y Z J E R K Ę
sile  p ierw szorzęd ­
ną, żelazkow af — 
w odna i m an icu ­
re, poszukuje od 
zaraz, posada sta. 
Ja. Poaać w a n m . 
k h  K azim iera  Het 
w ik ow a, Brzesko- 
B łotw ina.

4786

S T O L A R Z
specja lista  do ma 
szyn i urządzeń 
m łyńsk ich , poszu­
k iw any. Zgłoszę, 
n ia : G oniec K ra ­
kow ski, K raków , 
. Nr. 4903“ .

4903

i n ż y n i e r a
E L E K T R O .

M E C H A N I K A
e  jeżyk iem  puL 
sk im  j  n iem iec­
kim  w słow ie 1 
I>śmie, z dużą pra 
ktyką  w arsztato­
w ą, —  poszukuje 
pow ażne przed ­
sięb iorstw o elek­
trotechn iczn e w 
K rak ow ie , O ferty 
z  odpisam i św ia ­
dectw , cu rricu lu m  
v ita e  i w aru nka­
m i: G on iec K r a ­
kowski K raków . 
„N r . 5Ó96“ . 5096

D Z IE W C Z Y N A
dobrze go tu ją ca  
obrotna , potrzeb 
u a do kuchni i 
druga  do p om ocy  
K  ra k ó w B rzozo - 
Wa 20, m. 9.

5122

P O T R Z E B N A
zaraz osoba do 
p om ocy  gosp od y , 
nó, zdrow a, p ra ­
cownia. uczciw a. 
D w ór B rzeźnica.

5084

C U K IE R N IK
(dc w yrobu  cu ­
k ierków ) p ie rw ­
szorzędny fa ch o ­
w iec, poszukiw a. 
ny zaraz lub p ó ­
źn ie j. O ferty  z po 
daniem  pensji — 
sk ła d a ć: G on iec
K rak ow sk i, K ra ­
ków  „N r . 5185“ .

5185

P o s a d
p o s z u k u j . t

P O D M A J S T R Z Y
m urarski zna j e ­
żyk niem iecki — 
•zuka za jęcia . —  
Zg łoszen ia : Go­
n iec K rak ow sk i, 
K ra k ów  —  „N r . 
4899“ . 4899

R O L N IK
h od ow ca  uk oń czo  
ną szkołą, dłuż­
szą praktyką  w 
w iększych  m a ją t. 
kach, poszukuje 
pracy . Zg łoszen ia  
A gen tu ra  Gońca 
Rzeszów , R ynek.

77lk

Z A P Ł A C Ę
p oda jącem u mo­
żliw ość zatrud­
nienia dla chem i­
ka praktyka, —  
w ła d a ją cego  do­
skonale jeżyk iem  
niem ieckim , w 
dziale techn icz­
nym  lub labora ­
tory jn y m  d ow ol­
nym . nie w yklu­
cza ją c  analiz le­
karskich , żyw n o­
ściow ych  i b itu ­
m icznych . G oniec 
K rakow ski, K ra ­
ków, „N r . 4560".

4560

P R A W N I K
jeżyk  niem iecki,, 
buch alterja , p o ­
szukuje poeady. 
Zg łoszen ia : G o­
niec K rak., K ra ­
ków  „N r . 5081“ .

5081

D W I E
m łode, w ykształ­
cen ie średnie, je ­
żyk niem iecki, —  
szukają  prany w 
sklepie, biurze. 
T y lk o  K rak ów . —  
Zg łoszen ia : Go­
nił ec K rak. K ra ­
ków, „N r . 5086“ .

5086

O SO B A
m łoda, in teligen ­
tna p rzy jm ie  p o ­
sadę do niem owie 
eia, dzieci, zajm ie 
sie —  gosp od a r­
stwem . Zglosze- 
u ia : G oniec K ra ­
kow ski K raków , 
„N r. 5145“ .

5145

Kupno
nieruchomości

K U P I Ę
parcelę od  w ła śc i­
ciela  na Osiedlu 
O ficersk iem  lub 
Salw atorze, b li­
sko tram w aju  — 
do 30 tysięcy- —  
Z g łoszen ia : G o­
n iec K rak.. K ra ­
ków, „N r. 4689**.

4689

K U P IĘ
dom  i pare m or­
gów  pola , ok o lica  
K rakow a. W iad o . 
m ość : ul. F lor ja ń  
ska 89, I I . Za­
k ład k raw ieck i, 
K raków . S094

K U P U J E M Y
w szelk ie reM noś- 
c il In fo rm a cje  
bezpłatnie. P lenią  
dże natychm iast 
p rzy  k ortra k c .e ! 
„ I N F O R M A T O R "  
K rak ów , P ija r , 
ska 19. 769k

K U P IĘ
każdą reailność — 
m ie jscow ość  oho. 
jątna. K rak ów . 
Ż u ław skiego 8a/l 2 

4732

K u p n o

B R Z Y B Y
suszone w każdej 
ilości kupu jem y: 
W ytw órn ia  środ ­
ków  spożyw czych  
A P E .  W arszaw a, 
M arszałkow ska 

31 a. 635k

U B R A N IA ,
płaszcze, kost ju ­
rny, suknie, k ili­
m y, sprzedaż —  
n a jszyb cie j P lac 
D om inikańsk i 4. 
,K O M IS ".

5186

P O T R Z E B U ­
J E M Y

zaraz FuteT dam . 
skich , m ęskich , 
lisów , b łam ów  — 
ubrań zim ow ych  
i letn ich , sukien 
dam skich , palt, 
rag lan ów , d yw a ­
nów kilim ów  —  

K O M IS  
A d olfH itie r-P la tz  
12. T E L .  143 13.

5178

K U P IĘ
lodow nią  elektry . 
czną (ch łodnie 
m aszynkę do m ie ­
len ia  m ięsa elek­
tryczn ą). O ferty : 
G on iec K rak ów , 
ski K rak ów  ,.Nr. 
5167**. 5167

z i e m n i a k i
nadm arzniete ł 
nadpsute stale ku 
p u je : E m ilew icz 
K rakńw , — A le ją  
K rasiń sk iego  21. 
T elefon  128-55.

5166

O B R A B IA R K I,
M aszyny do o b ­
róbk i drzew a, me 
tali now e, u ży ­
wane, kupu je . — 
Jnż. M acie jew sk i, 
K rak ów , Szlak
20/3.   T elefon
231-79. 5165

G A R D E R O B Ę
bielizną kupu je 
w każdym  stanie 
na żądań e przy­
chodzę do dom u. 
p łace dobrze. —  
W oln iea  11/2, —  
w  podw oren .

5156

U Ż Y W A N E
m eble m ieszkanio 
we b iurow e ku­
p u jem y —  plaoi- 
m y go tów k ą : — 
H ala  M eblow a — 
sklep  G rodzka 59.

4300

M A S Z Y N Ę
do szycia  kuplą. 
S tarow iślna  21/8.

4676

K U P IĘ
w iększą ilość — 
drutu b ia łego  I 
p om iedziow anego 
do w yrobu  spina, 
czy b iu row ych . 
W iadom ość : G o­
niec K rakow ski. 
K raków  —  „N r. 
4768“ . 4768

U B R A N IA ,
bieliznę, płaszcze, 
sukienki kapy 
k upu je : Sklep —  
D ługa 32. 4778

K U P U J E M Y
różne szm atki na 
w yrób  ch odn i. 
ków. T K A L N IA . 
K rak ów , J óze fa  2 

5190

M E B L E .
w szelk iego rodza ­
ju  spien iężysz — 
na jk orzystn ie j —  
P lac D om inikań . 
ski 4 „K o m ie " .

5193

N A J T A N I E J
w szyetko k u p icie  
w  „C E N T R O K O . 
M IS IE ", G rodzka 
9. P olecam y du­
żym  w yborze  F u ­
tra, U brania  — 
Płaszcze, Suknie 
D am skie, m eskte, 
Killimy, narzuty, 
K ryszta ły  —  PA- 
T E F O N Y , p łyty , 
N A R T Y , U biory 
N arciarsk is.

6177

Z N A N Y
ze so lid n eg o  za ­
łatw ian ia  k lien ­
tów K om is  GR O ­
D Z K A  42, szy b ­
ko i korzystnie 
sprzed a je . 4861

M A S Z Y N Y ,
m otory , żelazo, 
k upu je. K rak ów , 
K rak u sa  32 „Że­
la zo". 4913

M A S Z Y N Ę
do szy cia  kuple 
ok azy jn ie . Z g ło ­
szen ia ; G oniec 
K rak ow sk i K ra­
ków  , » r .  4852".

4952

M A  Z Y N Ę
wat ! „ k o „  ą de  ul
sa n ia  R em ington  
U n der w om! kupią. 
Z g łoszen ia : F lo
rjańsika 38, te le ­
fon  101-42. 4969

N A J K O R Z Y S T ­
N I E J

sprzedacie w szyst 
k o  w  „C E N T R O  
K O M IS IE " —  
G rodzka 9. PO­
S Z U K U J E M Y  za 
raz —  w szelk iego 
rod za ju  F U T E R , 
G arderoby D am ­
sk ie j, M ąskiej, Li 
sów . K ołn ierzy , 
K ilim ów , D yw a ­
nów , M A S Z Y N  
do szy c ia , p isa r­
skich , P ate fon ów , 
P ły t. 5059

K U P U J E
W S Z E L K A

używ aną gardę, 
robą i b ielizną: 
D ietla  9, m. 17.

4301

S Y P IA L N IĘ
s o l id n y  ładną
kupią. Zg łoszen ia  
G oniec K ra k o w ­
ski, K rak ów  „N r  
5131". 5131

M A S Z Y N Y
do szycia  bęben­
kow e, szew skie  
lew oram ienne — 
kraw ieck ie  kupu­
je  K risch er, K ra . 
ków, Zw ierzyn ie­
cka 6. 789k

K U P IĘ
większą ilość g ro  
n ow ego w ina. — 
Z g łoszen ia : G o­
niec K rak .. K ra . 
ków , „N r . 5130'*.

5130

G A R D E R O B Ę ,
bielizną, zega ry , 

w artościow e 
przedm ioty ku­
pią. S tarow iślna  
21/8. 781 k

S R E B R N E
p rzedm ioty  kupu­
jem y  w  każdych 
ilościach . I. K iip - 
stein, Zarząd K o . 
m isaryczn y  K ra ­
ków , Stradóm  18 

783k

Z b  za g in io ­
na o r y g i n a l n a  

f w lB d e c t w a .  
p r z y s ł a n o  

w r a z  s afer- 
t B m i  do re d a ­
k c j i  —  w y d a ­
w n i c t w o  G a ń -  
ca  K r a k a  w  
skiego n l t  od­
p o w ia d a .

W Y D A W N I ­
C T W A

Trzaski E verta  
ok a zy jn ie  kupią. 
Zg łoszen ia : G o­
n iec K rak ., K ra ­
k ów  „N r . 5118".

5113

P A P U Ż K I
dw ie sam iczk i k u ­
pią. R ynek D ęb­
n ick i 6, m. 6.

5102

G A R D E R O B Ę
bielizną, obuw ie  
kupu je  — plącą 
zaraz. T ram w aj 
zw racam . S T A ­
R O W IŚ L N A  80. 
sklep. 5144

K U P U J Ę  
U ŻYV .N Ą

garderobą  m ęską, 
dam ską. — Sklep 
Pierracklego 4.

5158

Sprzedaż
n ie r u c h o m o ś ć

K A M IE N IC E
w ille , parcele . — 
n a jk orzystn ie j I — 
B iu ro  „ IN F O R ­
M A TO R *1 — K ra ­
ków . P ij areka 1®. 
In form a cje  bez. 
p łatn ie ! 768k

P O Ł O W Ę
k am ien icy  d och o. 
dow ej kjom forto 
w ej 70.000. DOM  
p iętrow y , ogród  
21.000, s p r  ~ Ia: 
„L o k a ta " , K ra  
ków . Ł obzow sk a 
4. 5142

P IA S E K ,
żw ir każdą Ilość, 
doetaroaam y na­
tych m iast. św .
M arka 11 te lef.: 
161-73. 5168

P IA N IN A ,
fortep ian y  sprze­
da je  ok a zy jn ie  -. 
Świątek, S TA R O ­
W IŚ L N A  12.

5171

F O R T E P I A N
krótk i, p ły ta  m e. 
tAlowa, —  znan 
m ark i, sprzedam  
tanio. S tarow iśl­
na 12/19. 5172

P IA N IN O ,
krzyżow e, p an ­
cerne, p ierw szo­
rzędnej m arki —  
praw ie now e, o- 
k a zy jn ie  sprzeda 
Św iątek, S T A R O .  
W I S L N A  12.

5173

J A D A L N I Ę
w iedeńską w  do­
brym  stanie — 
sprzedam . K rasió  
sk iego  26, m. 9.

5136

Z A N IM
kupisz cokolw iek , 
wstąp do „K O M  l 
S U " P L A C  DO­
M IN IK A Ń S K I 4.

5187

S P R Z E D A J E M Y  
bez K A R T E K  fu
tra, b łam y, lisy , 
ubrania , suknie, 
palta , raglany -  
A parat Retiua. 
D yw any, kilim y, 
narty, tyżw y , kry 
sztaly . Ceny n i­
skie. — K om is, 
A d o lf H itler-B latz  
12. T E L .  143-13.

5179

E L E K T R Y C Z N E
P IE C E ,

K U C H E N K I.
żelazka, lam py 
biurow e, koiby, 
grza łk i, suszki 
fry z je rsk ie  na­
grzew acze, prze. 
w od y , op orn ik i, 
kable ołow iane, 
w en ty latory , 
jed n ocześn ie  w y . 
kon u jem y insta. 
ia c je  elektryczne 
oraz w szelk ie na­
p ra w y : „ św ia t ło , 
m o to r " , św. Jana 
13. 5150

M A S Z Y N Ę
do szycia  sprze­
dam. Szlak 31/5.

5163

E L E K T R Y C Z N E :
P IE C E ,

K U C H E N K I.
żelazka, grzałk i, 
poduszk i.   m a­
szynki do grza ­
n ia  karbów ek —  
suszki do w łosów , 
szam otki do p ie ­
cy k ów  i kuchenek 
term osy . Skład 
A rtyk u łów  E lek­

trotech n iczn ych  
„Ż A R "  S ła w k ow ­
ska 11, podw órze 

5191

T A P C Z A N
o k a z y jn ie  sprzeda- 
stolarn ia  K o ściu ­
szki 85/18, drugą  
sień w prost.

5169

M A S Z Y N Ę
do p isan ia  w aliz­
kow ą now ą — 
sprzedam . Czysta 
21-1 a. 5138

P I L N I K I
w arsztatow e, m a­
szynow e, k luczo­
w e  do p ił —  do­
staw a B iu ro  Te­
ch n iczne, — Inż. 
J A N  R O L L E  -  
K rak ów  F lor jań - 
ska 20. ' 5189

K A R A K U Ł O W E
fu tra  m ąskie, —  
dyw an y perskie, 
serw is obali k i­
lim y, św ieczn ik i: 
F loria ń sk a  31 —  
Sklep K om isow y, 

79 Ok

F O R T E P I A N
stary , krótki, ta ­
n io  do sprzedania 
K rak ów  K a sp ro ­
w icza  27. 4698

M A S Z Y N Ę
.Skngera" krytą, 
dobry  stan ' j  mą- 
«ką sprzedam  —  
D łu ga  22/5.

6140

O K A Z Y J N IE
sprzedam  urzą­
dzenie eklepow e, 
desk i oraz lustro 
toaletow e. K ra . 
k ow sće  14, m . 8.

5176

N A T I O N A L
K A S Ę

am erykańską —
sześciorzedow ą 

d ob ry  stan sprze­
dam. — A gen cja  
G ońca K raków  
skiego, R zeszów , 
R ynek. 773k

S Y P IA L N IĘ
tan io p o le ca : Ma­
gazyn M ebli, —  
K op ern ik a  8.

4288

K I E R A T
kom pletny paTo- 
k onny sprzeda
skład żelaza —  
K raków , K azim ie 
rz-a W ielk iego  128 

5116

D o k ierow an ia  robotam i o 
wielkim  zak resie  potrzebn i:

In t y n l e r
w z i u .  Technik n n d o w i .

zdoln y  organ iza tor, statyka, 
ka lk u la cja  oraz ru tyn a  w  p ro ­
w adzeniu  techn. ra ch u n k ow o­
ści w ym agan e, je ży k  n iem ie­
ck i p rzyn ajm n ie j ' ? s łow ie.

Architekt
w z g i .  Technik b o d o w i .

pierw szorzędn y kreślarz (pro- 
jektow ande i ry su n k i w ykona­
w cze). Jeżyk  n iem ieck i w ym a­
gany . R e fle k tu je  slą ty lk o  na  
s iły  p ierw szorzędne. Zgłoszen ia  
z podaniem  ży c io ry su  i w aru n­
ków  k ierow ać : „D Ź W IG A R ", 
Przedsiąb. R ob . Inż. R zeszów , 
ul. P on ia tow sk iego  1/1. 5068

Z E G A R E K
srebrny kieszon­
kow y „O m e g a "  o 
kazy jn ie  sprze­
dam. D ie tla  101/8 

5136

S P R Z E D A M
8 b iałe  i brusie 
p ióra , oras su ' 
nią zim ową. M i­
k oła jsk a  9, m. 9 

5126

W A G Ę
na 500 i  150 kg. 
sprzedam : Skład 
żelaza, K raków , 
Kaz. W ie lk iego  
128. 5114

P E K IŃ C Z Y K I
rasow e —  rodo­
w ód —  do eprze- 
dan ia , Sląk, San­
domierz,. Żerom ­
sk ieg o  11, Zna­
czek. 4907

DO
sprzedania  m aszy
n a  cu k iern icza  do 
b ic ia  p ian y, oraz 
tró jw a lców k a . — 
W iad om ość S trze­
lecka  9, w  p od ­
w órcu , w y tw ór, 
n ia  ciast. 5127

M Ł Y Ń S K IE
m aszany, kam ie, 
nie l P rzybory 
dostarcza  F abry. 
ka lla s z y n  Łą- 
g lew sk l 1 H art- 
w lg , W arszaw a 
Praga  Szeroka 
11. 508k

S P R Z E D A M
Sodą kaustyczną, 
hąbny 400 kg — 
tanio. Zgłoszenia 
G on iec K r ak ow ­
ski. K rak ów  „N r  
4687". 4667

H E R B A T A
do naparzan ia  — 
„S ia m ", cena zł. 
40 kg., w ysy łk a  
za zaliczeniem  
pocztow em  od  1 
kg. —  W yłączn a  
sprzedaż D /H . - 
Tadeusz M ikulski 
W arszaw a, W sp ó­
lna 61-25.

580k

8 kład Główny: W arszawa, Miodowa 14

W A G I
dla aptek, z ło t­
nik ó w, labom to^ 
rjum , przem ysłu , 
haudiu —  d ostar­
cz a „C E N T R A L A  
W A G “ , K raków , 
G rodzka 15 (daw ­
n iej W iślna 2).

4283

Z B I O R N I K
na w odę,. 2 intr. 
d ługość, 1 szer., 
w indę ręczny do 
3000 kg, linkę jki. 
cyn  kowaną, g ru ­
bość 10 mm, o k o ­
ło 300 m tr. długą 
im adła sprzeda 
skład, K rakńw , 
K azim ierza  W ie l­
k iego  12<8. 5115

O K A Z J A !
U brania  męskie, 
płaszcz© dam skie, 
K raw aty . Kost.iii- 
m y, O buw ie, to ­
rebk i, L isy  nie­
b ieskie i srebrne 
tan io sprzedam y. 
. K o m iG R O D Z <  
K A  42. 4887

p a t e f o n
w alizk ow y 

,.Odeon“  do sprze 
dania : J. Lea 26, 
m. 2. 5118

M Ł Y N Y
O dsiew acz płaBki, 
P lansich ter no* 
wocze-snej kon­
stru k cji, dwudz-ia 
Iowy, dw uskrzyn- 
kow y , ram y w y ­
m ienne. now y, z 
fa b ryk i, sprzeda. 
(Joniec K ra k ow ­
ski, K raków , ,.Nr 
5090“ . 5090

M A S Z Y N A
do szycia  nożna, 
b iurkow a o k a z y j­
nie do sprzeda­
nia : K row od er­
ska 36, m. 3.

5092

B U H A J K A
roczn ego Si men. 
1 alera po  im por­
cie , sprzeda Za ­
rząd D óhr Zawa 
da p. Dębica.

773k

P I A N I N O
b e c h s t e i n a

ok azyjn ie  sprze. 
da Helena SMO­
L A R S K A  Kra
ków S ław kow ska 
4, Skład F o rte ­
pianów , 688k

W Y Ł Ą C Z N A
sprzedaż suroga- 
tu herbaty — 
„ S IA M "  _  Dom 
IT and Iowy — Ta 
rleusz M ikulski. 
W arszaw a Wapń! 
na GI 25 5(10k

S P R Z E D A M
w o r y , póteizory 
w iedeńskie, p ra ­
w ie nowe. Broda, 
K rak ów , D ługa 
78. 4688

D R A B I N K I
8-szczcblow e lek­
kie, piece kuchen­
ne em-aljowane i 
szam otow e sprze. 
dam : Skład stare, 
go  żelaza, K ra ­
ków  K az. W ie l­
k iego  128. 5117

tćatuikuoi.

^ ^ W O L S K I E G O
7

P A T E F O N Y .
m otocyk le , row e. 
ry , m aszyny do 
szycia , w ózki dzie 
cięee na p ra w ia ­
m y we w łasnych  
warsztatach przez 
na jlepszych  fa ­
ch ow ców . W szel­
kie części na ?>kła 
d z ie : K risch er.
K raków , Zw ierzy , 
n iecka  6, 778k

S P R Z E D A M
w łoskie skrzypce 
m ąndolrnę, lampę 
artystyczną , p ię­
kną kopię T y  ej a. 
na, kasetę na sre 
bno. D ługa 34 — 
m. 6. 5133

K A P C E
Z A K O P I A Ń S K I E
W ia d om ość : Dro_ 
g e r ja , D ługa  18.

779k

K O R Z Y S T N IE
sprzedam y Futro 
k arakułow e, okaz 
srebrnego lisa — 
Źrebce, P e leryn ­
kę z n ieb iesk iego  
lisa  G R O D Z K A  
42. 4882

F O R T E P I A N Y
P I A N I N A .

nowe, ok a zy jn ie  
w w ielk im  w y b o ­
rze po cenach 
przystępn ych  w 
nnj starszym  — 
Składyde F o rte ­
p ian ów  BOLOft-  
S K I E G O  K ra ­
ków , Grodzka 40.

784k

T E R M O S Y
kom pletne w kła. 
dy P hilipsa , kor­
ki autom atyczne 
i zw ykłe, poleca  
K risch er, K r a ­
ków Z w ierzy n ie ­
cka 6. 787k

S P R Z E D A M
krow ę m łodą o- 
e 'e lon k ę . K ról 
J a d w ig i Nr 54.

5128

K A L E N D A R Z Y ­
K I

p ortfe low e  hurto­
wnie 100 Mitak 
2 0 —■, rów nież je ­
szcze b lok i d-uae 
i m ałe j Z iem bie 
ki, Kraików, M a­
ria ck i 2. 724k

G A Z A
M Ł Y Ń S K A

oryg in a ln a  szwaJ. 
carska, m agnezyt, 
ch lor m agnezu, 
p rzyb ory  m łyń ­
sk ie : W itold  Dy. 
now ski, — Skład 
A rtyk u łów  T ech ­
nicznych, —  K ra ­
ków , B racka 7.

8591

S Y P I A L N I E ,
J A D A L N I E .

G A B I N E T
sprzeda ok azyjn ie  
H ala  M eblow a — 
sklep G rodzka 50.

4298

P I E C E
E L E K T R Y C Z N E ,

K U C H E N K I ,
żelazka, ru rk i sza
m otow e po zn iżo­
nych cen ach : — 

„E lek tron  eon 
św. Tom asza 6.

4887

F I L A T E L I Ś C I
U W A G A I

P rzew rót d z ie­
dzin ie  a lbu m ow i! 
Zam aw ia jcie  o p a ­
tentow any A L ­
B U M  - K L A S E R  
Polski lub Gene­
ralnego G uber­
natorstw a. — K o ­
rzysta jcie  a bo
nam en tu pa kie
tów  z  prawem  
zw rotu  dubletów  
P rospekty bez­
płatnie. Cemnik- 
katalog* znaczków  
Polskich 2 złote. 
P rzybory  f i la te li­
styczne. H urt D e­
tal. Polski Dom 

F ilate listyczn y , 
W arszaw a, Mar- 
ezałkow aka 116

579k

S P R Z E D A M
stół rozk ładan y 
orzech ow y 6 krze 
seł FLorjańska 32 
Zakład tapicerski 

5052

m a t r y m o n i a l n e
N I E Z A L E Ż N Y ,

dobrze sytu ow a­
ny. praysto ju y ,
in teligentny, na­
w iąże korespon­
dencję z panią 
m łodą, p rzy s to j­
ną, Inteligentną, 
ładn ie  zbu dow a­
ną niekonicznne 
zam ożną. Gel m a­
trym onia lny. — 
Zgloszeu ia  z fo to ­
g ra f ją : Go-niec
Kra/k., K rak ów , 
„N r. 5100“ . 5100

P R Z Y S T O J N Y
kupiec, lat 35 —  
w łaściciel sklepu 
kolonjalm ego. po 
zna w oclu  mał 
ż e ń s t w a  osobę — 
niezależną, zdol­
ną do hapdlu , z 
gotów k ą do 3 ty ­
s ięcy , w w ieku 
pow yżej trzydzie. 
stki. Zgłoszen ia , 
fo b o g ra fją : G o ­
n iec K rakow ski, 
Kraków — -Nr 
778k“ . 778k

L O K A L  
F R O N T O W Y

p rzy  ul. Szp ital­
nej (sklep, b iuro, 
m agazyn y ), 140 
m. kw. p ow ierz­
chni, w o l iy  od 1 
kwienia. Poważane 
o fe rty  k ierow ać : 
G on iec K rakówG on iec -R-rajtow- — — , . . . —
eki, K rak ów , „N r n iem ieck ie j kon 
4757“  4757 w ersacji, w yuczy

zaaw ansow anego 
b ieg le  i p op ra w ­
nie m ów lo po  nie. 
m iecku w  ja k  naj

N O C L E G I
solidnym . K row o
denka 56, m. 1. -------------  -------- 7 -

4764 krótszym  ozas'i c l  
Dokładne warun 
ki, dane. czas 
G cnioo K raków  
ski, K rak ów , ,Nr 
509®". 5098

P IĘ K N Y
po-kój um eblow a. 
n y  bez poście li, 
d la  P ana  do w y ­
n a jęcia  z a r a z :—  
K a w io ry  B oczne 
20/11. 5095

udziola jąo  k ilk u  w ska 25. Ordy'
godzin  dziennie

N O C L E G I
ogrzane, śródm ie­
ście, K rupn icza  
14/5. 5134

N IE M IE C K IE G O
■wszystkie zakre­
sy, naucza ger- 
m anistka za ze­
zw oleniem  wiadz. 
Zacisze  12/2.

5121

POKAJ
um eblow any nle- 
k rąp u jący , lazien . 
ka do w y n a jęc ia . 
F a łata  14/12.

5119

N O P L E O I
ogrzane. Z ielona  
fs a re g o ) 25/1.

5146

NOCLEGI 
C Z Y S T E . 
C IE P Ł E

J ag ie lloń sk a  7A  / 
M . I. p. 5148

N O C L E G I
K raków , Szew ska 
7/8. 5168

P O K O J E !!!  
M A J E W S K I -
W snystkich  Świę­
tych  8. T e le fon : 
155-06. 5164

szuie m
dobrej m atem aty . 
ozki (ka) IV . ki- 
g im nazja lna . —  
W nzestńska 8, m. 
8. 5124

P O K O J E
U M E B L O W A N E

„F ID U C IA "  F lo- 
r jańak a  15.

5188

Lokali
poszukują
E M E R Y T K A

po dzienmtkarzu 
poflaukuje współ 
uego p ok o ju  z u- 
życiem  kuchni. — 
F. B ernacka, —  
Ł obzow sk a  7, m. 
10. 5132

p o z n a m
m atrym on ją ln ie . 
wdow ę łub sepa­
row aną do łat 38 
p osiad a jącą  2 ty. 
siące, — celem  
w sp ółpracy  w  in ­
teresie spożyw ­
czym . L iczę 36 
lat, energizny , sn 
lidn y . Zgłoszen ia  
fo to g r a fią : G o ­
niec Krakowrski 
K rak ów  — ,,Nr. 
777k“ . 777k

N I E M I E C
p oszuk u je  od 1-go 
m arca 1941 dwóch 
pokoi z u żyw a l­
nością  laizi-enku 
ty lk o  przy dobrej 
rodzłn io w  Tfry- 
iw oru ym  domu.
M eble p osiad a -----
Obsługa kon iecz­
na, Zg łoszen ia : 
G on iec K rakow - 
[ki. K rak ów , ,,Nr 

5112“ . 5112

K O R P U L E N T N A
szatynka po trzy. 
dziestce, zdolna 
do handlu, pozna 
kaw alera (w d ow ­
ca) szlachetnego 
charakteru  — po 
czterdziestce. — 
Zgłoszen ia  fo to ­
graf/ją : Goniec.
K rak ow sk i, Kila­
ków  „N r . 776kł<.

776k

P O K O JU
um eblow anego 

dla przy jezdn ego, 
n iek ięp u ją cego  — 
śiMHlmieście, so li­
dnej rodzin ie, p o ­
szukuję. O ferty : 
G on iec K rak ow ­
ski K rak ów , „N r  
5101“ . 5101

K T Ó R E
M A Ł Ż E Ń S T W O

I N T E L I G E N T N E
bezdzietne p rzy j. 
miie na m ieszka­
nie przy rodzinie 
spok o jn ą  panien­
kę. Z g łoszen ia : 
Gon iec K ra k ow ­
ski. K raków , „N r  
5050“ . 5050

S Z A T Y N K A
p rzysto jn a , lat 20 
s fe r  z iem iańskich  
zam ożna, m atura, 
pozna pana na po 
ważnem  stanow i­
sku do łat 35 —  
(lekarz, inżyn ier, 
itp .) —  Pow ażne 
zgłoezen ia  fo to ­
g r a fią  zw rotną : 
G on iec K rak ow ­
ski K rak ów  „N r. 
775k“ . 775k

m ł y ń s k i e

m aszyny — oraz 
w szelk ie przyboery 
O A Z A  szw a jca r ­
ska. P A S Y  trans 
m isyjne gurty, 
kubełki itp .; — 
Zakład budow y 
m łynów , K raków , 
M azow iecka 85.

4285

W D O W A
la t 85. —  własne
m ieszkanie, p o ­
zna Pana na sta~ 
n ow isku , cel m a­
trym on ia ln y . — 
Z g łoszen ia : G o­
niec K rakow ski, 
K raków  — ,.Nr. 
5141“ . 5141

L o k a l e  
flo wynajęcia

N O C L E G I
W ielopole  5/5

4278
P R Z E J E Z D N Y M
p ok ó j niekrąpu.iił 
cy — no/ńegi- 
P iera ck iego  23, 
m. 1. 4443

N O C L E G I
w ygodne. — F lo ­
riańska 3/8. 4541

N O C L E G I:
Szew ska 7/7.

4667

N O C L E G I
przy jezdn ym . — 
K rak ów  W ie lop o  
le  24/4. ' 4900

T R Z Y
P olk i p oszuk u ją  
w o k o licy  K ra k o ­
wa jedn o lub 

d w u p ok o jow eg o  
m ieszkania, ewen 
tualnie p o k o ju  u 
m eblow an ego lub 
nieum eblow onego 
u żyw a ln ość kuch. 
ni. Zg łoszen ia  - -  
G on iec K rak ow ­
ski K rak ów  ,,Nr. 
5115". 5125

P A N I
poszuk uje ładnie 
um eblow anegd  -- 
p ok o ju  w  kom ­
fortow y m  dom u. 
Zg łoszen ia : G o­
niec K rakow ski, 
K rak ów  —  „N r 
5129". 5129

K O M Ó R K Ę
na przechow anie 
w ózka row erow e, 
go na jch ętn ie j w 
P odgórzu  w y n a j­
mą. Z g łoszen ia : 
pod „Z a ra z "  b iu . 
ro H upczyc, J a ­
gie llońska  7.

5149

K T O

S P E C J A L IS T A
C H O R Ó B

W E N E R Y C Z ­
N Y C H ,

sk órnych , —  Dr. 
H ałacz J óze f — 
K rak ów , S ław k o.

n u je : 9—12, 3— 6.
5192

O S Ł U C H A N A
P łytą  w ym ien isz 
n a jle p ie j: M ały
B ynek 4.

5170

P O G O T O W I E
E L E K T R Y C Z N E !
św’ . Jana 13.

5152

n i e m i e c k i e
podania , tłum a. 
ozenia. p rośby  —  
Sienna  7/4a.

5162

P R Y W A T N A

SZHOU
K08ffl£TVCZIM

K R A K Ó W  
Zwltrzynlsoka 

L, 7. 
W P IS Y  prze­
dłużone tyl­
ko de 15 bm.

5109

G A R D E R O B Ę
m ąska, dam ska -- 
prasu je. n a p ra ­
w iam . n icu je . —  
K rak ów , św. M ar 
ka 20/10. 5184

N IE M IE C K IE G O
w yuczam  na 2—3 
m ies ię cy : D łu ga
36/29a. 4832

S T E N O G R A F J I
b iu row e j polsk ie j 
n iem ieck ie j szyb ­
ko, dokładn ie w y 
uczy . Z g łoszen ia : 
M A J E W S K I  -  
W szystk ich  Świę­
tych  8. T elefon  
155-06. 5194

S T E N O G R A F J I
n iem ieck ie j, p o l­
sk ie j udzie la  —  
A ksm an, J a g ie l­
lońska 7. 5195

R ó ż n e

L A M P Y
K A R B I D O W E ,

P A L N I K I
K arb id . H urt — 
Detal. Skład F a ­
b ryczn y  „ S ig r o “ , 
K rak ów  Grodzka 
55. 782k

U N I E W A Ż N I A M
7,gubiiOviiy dowód 
osob isty  —  Nr. 
1006 i A usw eis, 
w ydan y Schild- 
berg P oznańskie, 
na nazw isko Mar 
ta Świerkowska_ 
K rak ów , J a g ie l­
lońska 7 A , m. 22 
Ł askaw y zmalaz. 
ca  z-echce zw ró­
c ić  papiery za 
w ynagrodzen iem  

5147

K T O
dopom oże inteli 
g e n tn e ^  fa ch ow e j 
kraw czyni do 
tw arcia  p ra co w ­
ni, zyska  wdziię- 
cziność i wzajem , 
ną pom oc. Z g ło ­
szen ia: G on iec
K rak ., K raków , 
,,Nr. 5089“ . 5089

DR. J O Z E F  
B E R E T A

p roszon y  jest o 
podanie sw ego a 
dresu lub szybk. 
p rzy ja zd  do S te­
fana W ęglarza  
K raków , Chodkte 
w ieża 13. 5087

Dr. M U L A K A
lekarza w etery - 
n a rji uprasza 
podać sw ój adreg 
Zarząd D óbr — 
Zarszyn. 651 k

N A F T Y  
S Z U K A S Z .

przy jdź  osob iście , 
tanie św iatło , —  
K rak ów , D ługa  
38 Serafin .

G99k

M A R T A
F I L I P C Z A K
chirom antka 

p rzy jm u je  co­
dzien nie: K raków  
Pawia 18 m 9.

4279

Dr. M I S T E L S K I
specja lista  ch o . 
rób k ob iecych  —  
M ikoła jska  9.

4481

p o s z u k u j ę
P L A C U  

z M A G A Z Y N E M
na skład m ate. 
r ja tów  bu d ow la ­
nych. Zg łoezen ia : 
Staniftław R zego- 
cińsk i, S ta row iś l­
na 36. T etcfon  
126-49. 5188

P O D A N I A
tłum aczenia na 
n iem ieckie. po­
rady prawne. — 
spraw y podatko­
we, interweracje. 
K O N C E S J O N O ­
W A N E  B I U R O  

M ikulski i adw. 
P iękoś B aeztow a 
10/2, tel. 159-35.

4518

Z G I N Ą Ł
rudy seter, p ią. 
tek rano, 7 b. m. 
Ł ask aw y znalaz­
ca zechce od p ro ­
wadzi ć : G rzegó.
rzecka 39. 5137

k o n c e s j i
w ódczanej w z*am 
kniętyoh  n a cz y ­
n iach  poszuk u ję . 
Z g łoszen ia : G o­
n iec K rak ., K ra ­
ków  ,Nr. 4663“ .

4668

U N I E W A Ż N I A M
zgubioną  kartę 
przem ysłow ą w y ­
daną prze<z Staro 
stw o N ow y Sącz 
w r. 1913 na na­
zw isko E l jak im  
Gad P etersfrcund 
fa lee Landau.

774k

C H Ł O P C Z Y K A
ła dn ego, zd row e­
go, w w ieku 1 V i  
do 3 la t p rzy jm ą  
za aw oje. T ro sk li­
wa op iek a  i d o ­
b rob y t zapew nio­
ne. Zg łoezen ia  do 
Gońca K ra k o w ­
s k ie g o , K ra k ów , 
„N r . 4792“ . 4792

M A S Z Y N K I
do m ięsa napra­
wia gw arantow a­
nie: S zlifiern ia
M yszkow ski, —  
D I E T L A  46, —
U żyw ane, dobre 
sprzeda je . 5104

C H O L E W K I
w szelk iego rod za ­
ju  solidn ie , n ie . 
drogo w ykonu je  
p ra cow n ia : F lo -
rjańsk a  5, p ra co ­
w nia  cholew ek.

5111

S Z K Ł O
oikienne, d a ch y  
emkLanne p o k ry ­
wa. rep eru je  Za ­
k ład  O szkleń, 
Florjańsika 38, —• 
tel. 101-42. 4970

U M IE S Z C Z Ę
k ilk ą  tysiąoy 
tych  w pew nym , 
ren tow nym  inte­
resie, m niejszem  
przed si ę b i ors twń e 
lub aklepie, jak o 
spóln ik  ze w sp ół­
pracą. —  P rz y j­
mę przedstaw iciel 
stw o pokupn yob  
artyku łów . Zgło 
8zenia oraz dokłą 
dne dane: G on iec 
Krak. , Kraków . 
„N r . 5099“ . 5099

DR. K U K U L S K I  
Z B I G N I E W

ord y n u je  w ch o ­
robach skórnych 
;i w en eryczn ych : 
K rak ów , Siemi* 
radakiego 3.

2658

N I E B E Z P I E ­
C Z E Ń S T W O

dla zdrowia, —  
pluskwy, _ niszczy 
doszczętnie z za­
rodkami —  £az 
, B -F “  —  „ G A Z O  
C H E M I A “ , Kra 
ków, Pi jarska  19. 
Telefon :  116-45.

767k

U N I E W A Ż N I A M
s w o j ą  kBiążec/.ką 
P. K .  O. N r 
176 .935K,  z a g u b io  
ną  w  c z ą s ie  dzia 
ł a ń  w o j e n n y c h  
w  T a r n o w i e  we
w rz e ś n iu  1939. — . n —
R o m a n  S za rzy ń -  T e r l e c k i ,  K r a k ó w
ski . — K r a k ó w .  F l o r j a ń s k a  55 -
B a h n h o f s t r .  26. t e le f o n  180-25.

5093 785k

R E J E S T R A C J Ę
upraw nień na fto .
w ych  przeprow a. 
dz-amy . fa ch ow o, 
w y c ią g i z ksiąg 
„a fto w y e h , plany 
tłum aczen ia  i — 
w nioski w catem 
Zagłęb iu  nafto , 
w em : Terlecka —

P L A N Y  
K O P J U J E  

E L E K T R Y C Z N IE
S tarow iś ln a  12.

4885

W Y W I A D Y
In fo rm a c je , T łu ­
m aczen ia, p ro śb y  

p rzep isyw an ia , 
w y k on u je  tan io , 
so lid n ie , fa ch o w o  
ty lk o  K ó n ce s jo n o  
w ane B iu ro  —  
S T E F A N  G R E .  
L A K ,  K rak ów  -• 
D iu g a  28.

780Ł

P R Z E D S T A W I ­
C I E L S T W O

fa b ry k , w y tw ó r­
ni na W arBZaws 

p rz y jm ie  D om  
Prae/m yslowo-Hani 
d low y  „W ia k r o s " . 
W arszaw a, Nowy, 
Św iat 21-3. 5085

r O A T K O W E
spraw y, p od a n ia , 
prośby , interw en­
c je , za ła tw ia : —* 
T erlecka , T e r le o . 
ki. K rak ów , F lo ,  
rjańek a  55, te ł, 
180-25. 786k

P O S Z U K U J Ę
dzierżaw y 10—20 
hektarów  z iem i, 
lub też w ięk sze­
go  ogrod u  z  in ­
w entarzem  lubi 
bez. Proszą o  p o , 
dan ie w a ru n k ów , 
P rosp ek ty  do Aa 
g e n c ji G oń ca  —-  
K rak ow sk iego , —,  
R zeszów  R ynek .

770H

A U T O
ciężarow e 5-ton.a 
now e, do p rze w o , 
zu tow arów  zaraa  
w ynajm ą. Z g ło ­
szen ia : Telefon .
132-41. 5088

U N I E W A Ż N I A M
zgu b ion ą  le g ity ­
m acją  osob isty  
na nazw isko P o­
rębska K azim ie­
ra, S kalbm ierz, 
pow . M iechów .

51211

P O K O J E
zg ła sza jc ie  bez. 
p ła tn ie !!!  „F ID O  
C I A "  F lorjań sk a  
15. ' 5182

P O S Z U K U J Ę
p o k o ju  um eblow a 
n ego, na godziny 
7—9, ńiedzielne 
popołudn ia , nie- 
k rep u jące  w e j. 
ście . — m ożliw ie  
centrum . Zgłoszę , 
n ia : G on iec K ra ­
kow ski, K raków , 
„N r . 5139".

5139

K u n i m y
  ---

€ H io łf-F ish e p  maszynę 
«2o k s ię g o w a n ia

nową lub używaną w dobrym stanie.

Oferty z podaniem ceny prosimy 
przesyłać: Goniec Krakowski, K ra­
ków „Nr. 5091“. 5091

Pomyłki w druku, wynikłe z powodu 
niewyraźnego i nieczytelnego pisma, 
nie będą uwzględniane przy rekla­
macjach.

.Wydawnictwo „Gonloc KrBkowski" Krcków, Wlslopols 1. — Telefon 206-11.


